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„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyj3tk,ero
niedziel i św ią t  uroczystych .

rocznie:
24 koron
32 „
36 „

w y n o s i :
pólrooznle
12 koron
16 r 
18 ,•

kw artalnie:
8 koron 
8 r
9 r

12

mleeleoznle 
2 koronT

2 kor. 70 h
3 „ .

NOWA
W  miejscu . .................................
W  Austro-W ęgr z przesyłką poczt.
W  P tń stw ie  r\iemieckiem
W e Włoszech, Francyi, Anglii. Belgii. 24

Szwa jary i, Turoyi i in n. krajach 48 „ h z  p r z e s y ł k ą  pocztową 12 h.
Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) k08zt«i® Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Lu- 
We L w o w i e  w Biurze d z i e n n i k ó w  A. O l s z e w s k i e g o  l)inu je  iK  fVl h o  n a  c a tV m ies ią c .
d w i k a  9) d o  nabycia po 12 h. R re tiw n e rd fó  P ‘ te j ogłoszenia finseraty) uprasza się
r.isty i  pieniędzmi i przekazy pieniężne na — Listów  n te irankow anych
nadsyłać franco do A dmiuistracyi „Ń. Reformy ■

nie ■
Rękopisów  na<lsyłanVc „  R efo rm a" n l. J f c i l tU o n ik a  10. 

A d re a  R e d a k o y i 1 A d m in l ł t r a o y i• u®-, A ą ji ln i» tra o y l N r 41.
T e le fo n  BedaJtoyi

REFORMA
P p e n o m e p a t ^  p r z y j m u j ą :

za m le j A o w ą : Administracya „fcowej R eform y i wszystkie urzędy pocztowe; m le je o -  
w a :  administracya „Nowej Reformy11 Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 
i i  Salomonowej, plac Maryack. 2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. Handel 
Kretschmera, Rynek. -  Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Z a u k ^ jw o o w ą  p r e n u ­
m e r a tę  1 o g ło s z e n ia  przyjmują: Biura dzienników we L w o w ie  Ludwik Plohn, ul. Ka­
rola Ludwika 11. S. Sokołowski. — W  P r z e m y ś lu  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  L. Strasoberg 
W W ie d n iu  pp. Haasenstein & Fogler (także w Hamburgu. Frankfurcie nad Menem. Berlinie. 
Lipsku. Banylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied. M. Dukes Nachf.. H Schalek, .T, Danneberg. — 

W P a r y ż u  Societś Mntuelle de Publicitó A. L o i e t t e ,  directeur, Rne Caumartin, 61. 
O g ło s z e n ia  iinseratv) przyjmuje administracya. Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza droDnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 i za każuy następny raz po 10 h N a d e ­
s ł a n e  po 60 h od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 50 h od wiersza. — Q ło> y  p u b l i o z n t  
po 2 kor od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h n&stępuy po 
20 h od wiersza. — Z & łąo zn ik ld o  „N. Reformy11 (prospekty cyrkttiarze, ogłoszeniaitp.) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla miejscowychprenom.

Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

0 studentów paiskich.
Kraków, l3

: Nie ma d n ia  p raw ie ,  aby  w Sej‘Ęie gtoCZono
lub w  p a r la m e n c ie  n iemieckim Die, f sro- 
w alne j  ba ta l i i  o p r a w a  polskie, ^  g 0-
motnie n a  naszy c h  k a rk a ch .  Dz*enJ,D-°v Sfy- 

. .m ie row sk i .  Mizerski,  ks. Jażdżew sk i)  ^  c^_ 
chel, w szyscy  n iem al posłowie .P°*adi „j spo- 
głym są  ogniu  i n ie p rzepuszczają  nfij wy. 

'sobnośc i ,  ab y  z t r y b u n y  P ^ t ^ ^ g d z i w e  P0' 
t k n ą ć  rząaow i p ru sk iem u  jego D!^ ^ jązku  n a ­
s tę p o w a n ie .  P o czu c ie  spe łn ien ia  olm .ovęrników 
Środowego będzie n a g ro d ą  d la  tyeb w 
za  s p ra w ę  polską. . pruskim

, O negda j s toczono znow u w Sej® . poiskich. 
'b a ta l i ę  o p rze ś lad o w a n ie  studento w
f W ytoczy ł  sp ra w ę  pos. M 1 z e r s k , I  * f ze. 

p ięknej i gorąco  odczute j  in0^f» lafeiej w wyż" 
j 'iw p rze ś lad o w a n iu  młodzieży Po1 
szych za k ła d ac h  naukow ych. p rzekonania

Z  w ie lk ą  z ręcznośc ią  a z si * naszą ,
żziął m ów ca po lsk i w obronę ® zajm ow anie  

■"której o s ta tn ie  p rocesa  Jarząc)  j  ^  n ało-

b i ł o b y  s a m o  s i e b i e ,  gdy b y  miało p a t rz eć  
n a  to z założonemi rękam i.  N iem ieckie związki 
s tudenck ie  są  n a  szczęśc ie  wolne od ta k ic h  
dążności po litycznych . N ajm nie j  wolno j e  po ­
rów nyw ać ze s tudenck ie ra i  zw iązkam i polskie-
mi

-- —  "j ■ . 1  v, — . ■ k tó rą  nało-
się w ro g ą  p a ń s tw u  po l i tyką  1 . w dalszych  
żono w ysok ie  k a ry  i u trudni choćby
s tu dyach .  Młodzieży winić :li*e wjDa wobec u- 
udow oan ioną  zo s ta ła  je j  jśfk* . e g tosunki w 
s ta w  p ań s tw a ,  gdyż  za  ą110.1,1?., got spada  w ina  
ko łach  młodzieży polskiej, JoS rzeciw Po lakom  
je d y n ie  n a  a g i tac y ę  ogólną, P ólne wzbUrze- 
zwróconą, i p o w s ta ją c e  stąt‘.ępodu j e s t  t a k  po- 
nie. R ozg o ry c ze n ie  z tego P° ffl0Żna) ^ dy  tu  i 
w szechne. że dziwić sie n® oburzen ia  w dzie ra  
owdzie płomień sz lachetnego mł0dzieży, któ- 
się już  w dusze  młodzieży, |  p ew nośc ią  ani
r a  w no ru iam y ch  itosnnK* no rm alne j  p r a ­
n a  chwilę n ie  opuściłaby- 
cy i nauki .  specyalne  og ran icze-

Jed li  s ię  doda jes* : polu s tow arzyszeń ,
u ia  młodzieży P0*8 1 J a k ie g o  ma k to ś  praw o
czyż we,bet tego w •’ 3karżycie la  p rzec iw  te j  
w y s tę p u w a m a  w roli osaai j

„(aga poseł M izersk i  w y toczy ł

sk a rg i  n a ^  ta ry )  >akib nałożono n a  Polskl<^! 
a  adem ików  a  zw łaszcza n a  sposób, w jak i  
s e n a t  n n i J r s y t e t n  b e r l iń sk iego  w ytłom aczył 
-ozpo-ządzenie m in is t ra  G o ss le ra  z r. 188b. 
1 iZcZ now e p rzep isy  s tw orzono  nieznośne sto- 
ćiUłki. P o lsk ą  młodzież a k a d e m ic k ą  ś ledzi po- 
n e y a  4*  ą j tzdym  kroku . N ie wolno je j  śp iew ać  
a a w et n a jn ie w in n ie js z y c h  pieśni,  ż ą d a  się, aby  
akadem icy n a  sw o ich  ze b ran ia ch  mówili po 

• Ynipcku. N iech  rzą d  p rzypom ni sobie dzie je  
ni. J L b i r h  burszenszaftów , a  p rze k o n a  się, 
nieroiecK ja r2 m ienie ducha.
dokąd  Pr ° oświaity S t u d t  powtórzył,  x od- 

M iiuste ^  o sk a rż en ie ,  znane  ju ź  po- 
pcw iedzi na nały  o „a g i ta cy i  w ielkopol- 
w szechnm  K (j 0 Odoudów ania  P o l s k i -1. — 
s k ie j ,  dążącej mj0^ z ieży akadem ick ie j  hoł- 
Z w iązk i polski j . z(j r a ,jz ieck ln[j dążnościom 
du ją  politycznym n je w}.ł(]zy  jes t ,  zdaniem 
i su row e  postęP0 usprawiedliwione. Z w iąz ek  
m in i s t r a ,  zupełni® a ka dem ickich  w Niem- 
polskicli towarzyS obsłonek mówił o przy-  
czech o tw arc ie  i ®e . j polsk-, o wzmocnie- 
w rócen iu  samodzielno narodowego. W iadomo, 
m u  polskiego poczuci g eJ.|jn ie i C h a r lo t te n -  
że polscy s tudenci  ^  solida rność  z u k a ra -  
bu rgu  ośw iadczyli  sV'r0 a ju> 
nymi ko legam i w  Pozna mówił w idocznie 

„M usim y r a z  p r z e d ®2 wyStąpić sku teczn ie  
z i ry to w a n y  m in is te r  -7". ^ n o ś c i ,  k tó ra  za- 
p rzec iw  narodowo-polski®! ^  ruch te n  n ie 
czyna być n iebezpieczną ' widzimy, że się 
o g ran ic za  się  na  studentaC ,  ̂ j uż n a w et 
p rzenosi  do gimnazyóW, 2 p a ń s t w o z g u -  
w k ra c z a c  do szkoły  ludowej-

S ek n n d o w ał  m in is trow i znany  k o n s e rw a ty ­
sta, P i m b u r g - S t i r u r a .  r ep l ik o w a ł  je szcze  
raz  poseł M i z e r s k i .

To jo d en  z ep izodów  w alki ,  k tó r a  n ie  p rę d ­
ko chybi się  sk o ń c zy ;  ona  się może w te j  n o ­
wej to rm ie  dopiero zaczyna .

U n w i l n c j i  „Nowel Reformy".
Wiedeń, 12 m arca.

(Schuhmeier i Lusger, czyli dzień wiedeński w parlamen­
cie. — Samopomoc dla lekarzy z Galicyi, Bukowi.iy i Ślą­

ska).
(  r.) M amy znow u „dzień w ied e ń sk i11 w

p ar la m en c ie  z pow odu w iedeńsk ie j  pożyczki 
m ie jsk ie j ,  k tó r a  ma być uw oln ioną  od s tem pli 
i na leży tośe i .  Z n ac zy  to: p ran ie  b ru d n e j  bieli­
zn y  w ied eń sk ie j .  P rz e d  t a k ą  ro zp raw ą  można- 
by j ą  dok ła d n ie  op isać  „a  p r io r i11, gdyż zawsze 
p o w ta rz a  się p rzy  ta k ie j  sposobnośc i jedno  i 
tosamo. Z a b ie r a  głos p. S chuhm eie r  i k ry ty k u je  
w o s try ch  w y ra z a c h  po lityczną,  spo łeczną i 
m ie jsk o -a d m in is t ra c y jn ą  dzia ła lność  p an u jąc eg o  
w W ie d n iu  i D olnej A u s t ry i  s t ro n n ic tw a  d ra  
L u e g e ra ,  p rzyczem  posłowie an t isem iccy  p rz e ry ­
w a ją  m ów cy  socya lno -dum okra iycznem u „krzep- 
k iem i11 ok rzykam i.  O dpow iada  mu d r  L u c g e r  
cięto, podn ies ionym  głosem. Raz p łon ie  g n ie ­
wem, to  znow u t ry ś n ie  dowcipem, a  g w ardya  
je g o  p rzy b o c zn a  nie posiada  się z radośc i 1 
w ściek le  k laszcze. G ra d  obeig, potem znowu 
t r o c h ę  jow ia lnośc i,  deszcz i chm ury, błyski 
słońca,  bu rza ,  w szy s tk o  to  n ap rz em ia n  n a  tle 
g rube j,  h a ra ię tn e j  polemiki, jeśli  w danym  -a- 
zie wolno użyć tego w yrazu ,  N ie in»czej było 
dzisia j.  S chuhm eier ,  po nim L u eg e r .  N a jo s t rz e j ­
sze s ta rc ie ,  g ra d  obelg  obopóluych, t ro ch ę  do­
wcipów —  k la k a  tu  i tam. D z iw n a  rzecz, ci 
dw aj n a jz a ż a r t s i  p rzec iw n icy  polityczni,  s t o ­
ją c y  na  p rzec iw leg łych  b ie g u n ac h  s t ro n n ic tw  
politycznych , żyw ią  naw za jem  do s iebie w z a ­
jem ną, o sob is tą  —  sym pa tyę .  W ie  o tem p r a ­
wie cały  W iedeń.

W io lk ie  z a in te re so w an ie  ogólne obudzHo po­
ja w ie n ie  się w p ar lam enc ie  d epu tacy i  Towa­
r z y s tw a  „ S a m o p o m o c y  l e k a r z y  d l a  G a ­
l i c y i ,  B u k o w i n y  i n a  Ś l ą s k  u “, s k ła ­
d a jąc e j  się z p ro fe so ra  d r a  J o r d a n a  z A ra k o w a  
i d r a  B o g d a m k a  z B iałe j,  z p e ty  :yą do p a r la ­
m en tu  i rząd u  o p rzep row adzen ie  u s taw y  o 
p rzym usow em  pensy jnem  ubezp ieczen iu  le k a ­
rzy  w A u s try i .  P e ty c y a  t a  j e s t  znakom item , 
rzeczowem w ypracow aniem , zaw iera jące in  cały 
p ro jek t ,  o p a r ty  n a  ścisłych, l iczbow ych obli­
czen iach  co do u tw o rze n ia  funduszu  pensy j-  
nego d la  lekarzy ,  a t a k ż e  d la  ich w dów  i s ie ­
rót.

P ro je k t  zawiene między innem i n a s tę p u ją c e  
postanow ienia:

Obowiązani do ubezpieczenia  są  ci dok to ro ­
wie medycyny, k tó rzy  są  cz łonkam i Izb  l e k a r ­
sk ich  i w dniu  prawom ocności u s taw y  jeszcze 
n ie p rzekroczy li  50 roku  życia. U bezp ieczen ie  
zap ew n ia  ubezpieczonem u na  s ta ro ść  r e n tę  w 
te j  samej wysokości, j a k ą  p o s iad a ją  u rzę d n icy  
X  ra n g i  w łączn ie  z jednem  kw inkw en ium . —  
P o  za p łacen iu  wpisowego 1 p łacąc  prem ię  u- 
bezp ieczeu ia  przez  35 lat,  u zy sk u je  zabezpie­
czony p raw o  na  pe łną  r e n tę  s ta ro śc i  a  w tedy 
zos ta je  uw oln ionym  od p łacen ia  dalszej premii.  
J u ż  po 5 la tac h  nabyw a ubezpieczony pew ne

praw a. R e n ta  p rzy  n iezdolności do p ra c y  w y ­
nosi 40°/0 r e n ty  s ta rości ,  je ś li  ubezpieczony 
p łacił p rem ię  ty lko  p rze z  pięć lat.  J e ś l i  p łacił  
dłużej,  o t rzy m u je  za  k aż d y  dalszy  rok  o 2 %  
więcej od re n ty  n a  s ta ro ść .  R ów nież  w yznacza  
p ro jek t p ensyę  d la  wdów i s ie ro t  po le karzach  
i zapom og1 d la  w ychow ania,  dzieci.

Ma pow stać  osobny za k ła d  p en sy jn y  dla 
a u s t ry a c k ic h  lekarzy .  F u n d u s z  p en sy jn y  ma 
się u tw orzyć :  z w p ła t  ubezpieczonych, z do­
chodu od p roponow anego  s tem plow ania  recept, 
z zas i łków  zakładów, k tó re  za trudn i i j ą  le k a ­
rzy  za  czasowem w ynagrodzen iem  bez za p e­
w n ien ia  im r e n ty  p e n s j  juej i z zasiłków p a ń ­
s twow ych. S tem plow an ie  r e c e p t  j e s t  ta k  pomy­
ślane, iż le k a rz  m a u iszczać pew ne opła ty  za 
b la n k ie ty  recep tow e.

Czyte ln ikom  naszym  znane  ju ż  są  szczegóły 
uw ięz ien ia  p u łk o w n ik a  G rim m a w W arszawie. 
Z d a je  się, że rząd  ro sy jsk i  j e s t  n a  trop ie  sy­
s tem a tyczn ie  u rządzone j  s łużby  szpiegowskiej 
ze s t ro n y  N iem iec  i że  G a m m  nie je s t  tuta .  
osobnikiem, lecz  je d n y m  z wielu oficerów n ie ­
m ieckiej  narodow ości ,  s łużących  w armii ro­
syjskie j,  t i  ud n ią cy c h  się zawodowem zd radza­
niem ta jem n ic  w ojskow ych , —  n a tu ra ln ie  za 
wysokie w ynag rodzen ie .  O uw ięz ien iu  Grim m a 
donosi w a rsz a w sk i  k o resp o n d e n t  „D z ienn ika  
P o z n a ń s k ie g o S ^ n a s tę p a ją c e  szczegó ły :

Pułkow nik  m ieszkał  w gm achu, gdzie się 
mieści sz tab  g e n e ra ln y ,  t. j. w  pa łacu  Zam oy­
skich (skon fiskow anym ) p rzy  K rakow sk iem  
Przedm ieśc iu ,  gdzie  re z y d u je  również bezpo-| 
średni jego zw ie rzchn ik ,  gm iera ł  P u /y rew sk i .  
Około południa  o trzy m ał G rim m  lis t  od zna jo ­
mego, ozna jm u jący ,  że c z e k a  nań  w „Angiel­
skim h o te m 1' z w ażnym  in te resem . G rim m ^sy -  
szedł, po jecha ł  d o rożką  do ho te ln  (u lica 
bowa), gdzie za s ta ł  n a  p raw d ę  znajomego ofi­
cera .  Tym czasem  ż a n d a r m e ry a  w eszła  do jego 
mieszkania , opieczętowała, i z a b ra ła  w szystkie  
papiery, a  skończyw szy  czynność, da ła  znać 
do hotelu, dobrze w tym  czas ie  s trztżonego, 
gdzie  nareszc ie  sam ego G rim m a uwięziono 1 
zawieziono do cytadeli .

W ina  jftgo nie uległ, wąfpli  rości. Grimm za 
p ien iądze  sp rzedaw ał p la n y  obcemu mocaistwn. 
On sam pochodzi ż p row incy j  n a d b a ł t y c k i c h ,  
a więc j e s t  a rodzonym  poddanym  ro s y js k im  
i —  j a k  w ielu jego  w spó łb rac i  — podobno 
p raw osław nym . J a k o  pu łk o w n ik  generalnego  
s z t a b u , w iedzia ł oczyw iśc ie  wiele, a co wie­
dział,  sp rzedaw ał .  Z  p o cz ą tk u  ostrożDy, dzia­
ła ł  później, m ianow ic ie  w korespondency ich 
sw ych  i s to s u n k a c h  z agentam i,  zupełnie  le k ­
kom yśln ie .  T o  też ,  zan im  zrobiono u niego ^a' 
mego rew izyę,  a  jego  uwięziono, posiadano już  
w rę k u  n ie zb i te  dowody szpiegostwa.

W  p i ą t e k  j u ż  r o z e s z ł a  s i ę  p o - m i e -
ś c i e  p o g ł o s k a ,  ż e G r  i m m a s t r  a c o n o 
n a  s t o k u  c y t a d e l i .  J e s t  t o  a b s o l u ­
t n y  f  a  ł s z.

N ie w ą tp liw ie  ta k  się stanie — } skoro w ina  
zostan ie  sk o n sta to w a n ą  materyaluie, stanie się 
to s łusznie  w tym razie  —  ale w przeciągu 
dwóch ani niepodobieństwem było ukończyc  
ś ledztw o i w y c ią g n ą ć  osobiście ze szpiega 
w szystko , o czem on, poza k o r e s p o n d e n t  1 
znoszeniem się listownem z rozmaitymi agen­
tam i, je s z c z e  w ied z ieć  może. —  Jeśli  vięc to, 
co się s ta ć  miało w piątek, będzie miało miej­
sce za k i lk a  tygodni, to w tym w yjątkow ym  
razie  stoki c yta d eli  w a rsza w sk ie j ,  zroszone 
ty le  r a z y  k rw ią  n ie w in n ą, a n aw et męczeń­

s k ą ,  w s ią k n ą  w s ieb ie  k re w  n a p ra w d ę  b ru d n ą  
i podłą.

O ile ta jem n ice  sz ta b u  rosy jsk iego  znane 
być mogą, to n iem a  n a w e t  wyższego o f ice ra  
w te i ins ty tucy i .  k tó ry b y  miał w swem r ę k u  
w szys tk ie  n itk i  o lbrzym ie;  maszyny. —  T ylko  
szef sz tabu  g en e ra ln e g o  w P e te r s b u r g u  s ta n o ­
wi w tym w zględzie w y ją tek .  Inn i,  choćby n a j ­
w yżsi r angą ,  mogą znać  p la n y  i t a jn ik i  pew nej 
ty lko  sekcyi.  Sekcye  są  różne. I  t a k :  w ydzia ł  
m obinzac j m y  od jednego  p u n k tn  do drugiego; 
plan  pew nej g ru p y  fo rtec ;  p lan  Cofania się w 
k o n cen tracy i  n a  ty ła ch  i t. d. OsIaTńi w ydzia ł  
j e s t  n ad e r  ważnym, mianowicie, je ś l ib y  w  r a ­
zie koncen tryczne j  p rzew agi m obil izacyjnej 
Niemiec, u trzym ał się plan rosy jsk i  zos taw ie ­
n ia  silnej załogi w W arszaw ie ,  Modlinie i D ę­
blinie, k tó ry  to t r ó jk ą t  po trzebow ałby  jeszcze  
siln iejszych korpusów  operacy juych  m e p rz y ja  
cielskich, a  sk o n c en tro w an ia  się i oparc ia  2 
g łów ną silą w B rze śc iu

Dobrze poinform owauym  co do tych  w łaśn ie  
specya lnych  planów miał być pu łkow nik  Gtimm 
ja k o  w te j sekcyi p racu jący .  P rz y k ład  te n  rzu- 
„a, bądź co bądź, p o n u re  św ia tło  na  us tró j ro ­
sy jsk iego  sz tabu  w ojsk  i n a  z b y i  gięboko idą­
cą psycnologię ze s t r o n y  organów , w tym  sz ta ­
bie rządzących.

Nowy
He razy  ja k iś  w ypadek  zwróci oczy E u ro p y  

na Serbię i p an u jącego  tara k r ó la ,  zaw sze u- 
wa^i i wnioski z tych  w yp ad k ó w  brzmią nie 
bardzo pomyślnie a  p rzyna jm n ie j  nie bardzo 
p rzy jem nie  d la  A lek san d ra .  Gdy aw a n tu rn ik  

lA la v ą n t i rz  u rządził  n iedaw no  opere tkow y z a ­
mach na ziemi s e r b s k i e j ,  depesze z B e lg radu  
tw ierdziły , że zam ach  ów był zamówiony przez 
rządzące sfery, a podobne przypuszczen ie  w yjść 
c hyba  nie może na  ko rzyść  k ró la  ta k  w k^aju  
ja k o też  i za g ran ic ą .  O becn ie  za ręczyny  ks. 
M irka ,  sy n a  panującfego ks ięc ia  cz a rn o g ó rsk ie ­
go, z N a ta l ią  K o n s ta n ty ń o w ic z ó w n ą ,  có rk ą  b. 
p u łkow nika  se rnsk iego  i w ujecznego  dz iada  
króla s e rb s k i e g o , dały  powód do rozm aitych 
kom binacyj n a  te m a t  n a s tę p s tw a  n a  t ro n ie  
serbskim.

K s Mirko, młodszy b ra t  u a s tęp c y  t ro n u  czar ­
nogórskiego, ks. D aniły , j e s t  w przec iw ieńattfh j  
do tego chorow itego  i dyp lom atyczn ie  uspoSo- 
bionego s ta rszego  braua, usposobieniem fizyczuej 
p ię k n o śc i ,  dz ie lnym  żołu ierzem  i p rzeds ięb io r ­
czym człowiekiem. S ta ry  ks. Mikołaj,  nu :  zący  
o rozszerzen iu  swojego ks ięs tew ka ,  o nuii z S e r ­
b ią  i tym podobnych r z e c z a c h , widzi w Mirku 
p rzysz łego  bohatera ,  k tó ry  oom Niegoszów o to ­
czy k iedyś  n a d z w y cz a jn ą  świetnością, a h d n o ś ć  
c z a rn o g ó r sk a  ma dla rycersk iego  młodzieńca 
p raw d z iw ą  s y m p a ty ę ,  gdy ks. D an iłę  o ta cz a  
ty lko szacunkiem .

O jc iec  N ata li i ,  a  p rzysz ły  te ść  ks. M irka,  
j e s t  w p ra w d z ie  k rew n y m  Obrenowiczów , ja k o  
dziad  k ró la  A le k s a n d ra  serbsk iego , a le  ży je  
za g ra n ic ą ,  j a k o  w ygnan iec  dobrowolny, i od 
czasu  m a łż e ń s tw a  k ró la  A le k s a n d ra  żywi w ro ­
g ie  uczuc ia  dia dw o ru  w Belgradzie. S k u tk iem  
za rę c z y n  ks. M irk a  z N a ta l ią  K on s ta n ty n o w i-  
czówną, p o w s ta ł  dz iw ny  s to su n ek  pom iędzy pa­
n u ją c ą  ro d z in ą  s e rb s k ą  a  cza rnogórską .  K ró l 
A le k s a n d e r  s t a je  się  k rew n y m  czy pow inow a­
tym ks. M iko ła ja ,  co pow inno  w p łynąć  n a  po ­
lepszan ie  obupó lnych  s tosunków , a le  ró w n o ­
cześn ie  w rog ie  d la  A le k s a n d r a  usposobienie 
K u n s ta u ty n o w ic z a  n ie  ro k u je  dobre j  p rzysz ło ­
ści po l i ty cz n em u  i to w arz y sk iem u  pożyciu  0- 
bydw óch rodów. —  Ks. M irko  w oczach  k ró la

A lek san d ra ,  pozbaw ionego potom stw a, j e s t  k a n ­
dyda tem  do t ro n u  serbskiego, a cokol wiek b ęd ą  
mówić s fe ry urzędowe, domysły k ró la  m a ją  
r e a m ą  podstaw ę. W  głębi duszy ks iążę ta  cz a r ­
nogórscy  w zd y c h a ją  do Belgradu .

K siążę  cza rnogórsk i  Mikołaj j e s t  również 
przez je d n ę  z córek swoich spok rew n iony  z ro­
dz iną  K arageo rgew iczów , Którzy ta k ż e  ma ą 
p re te n sy e  do t ro n u  se rb sk ieg o  i są  w rogam i 
O brenowiczów. W  ten  sposób do p rzysz łego  
sp a d k u  po śm ierci lub a b d y k a ry i  k ró la  A le ­
k s a n d ra  zg łoszą  się N iegosze i K ar& georgewi-  
cze. K to  z nich zas iądz ie  na  tronie , k to  pozy­
sk a  lud. se rbsk i?  T e  p i a n i a  są  obecn ie  bez­
p rzedm io tow e,  zaznaczjim ty lko  na leż y  j a k o  
w ażny  fak t,  że bądź co bądź w y s tą p i ł  n o w y  
k a n d y d a t  do se rb sk ie j  korony. K s iążę  Mikołaj 
n ie  zdęła ł doprow adzić  do s k u tk u  uuii serb- 
sko -czarnogórsk ie j ,  n ie zdołał potem pozyskać 
k r ó 'a  A le k s a n d r a  na  zięcia, s ta n ę ła  mu bowiem 
n a  drodze  D ra g a  Maszin, w ięc  te ra z  wszedł 
w p o k rew ie ń s tw o  p rz y n a jm n ie j  z Krewnym 
A le k s a n d ra ,  b. p u łkow n ik iem  K o n s ta n ty n o w i-  
czem, k tó ry  ma tę  og rom ną zale tę ,  ze  j e s t  za­
razem...  w rogiem  k ró la  se rbsk iego .  D z iw n a  p lą  
tan ina rodowej polityki,  w k tó re j  ks. M ikołaj 
je s t ,  j a k  wiadomo, m istrzem .

Gwałty pruskim
Z martyrologii dzieci polskich. P. J a n  M a­

zurkiew icz ,  w łódarz  z R ek liń sk ich  O lędrów, 
donosi „ W ie lk o p o la n in o w i11:

„N auczycie l  p. W is to p f  bił moje dzieci k i­
jem  z bzu po głowach, czasem też  tab l iczkam i 
lub  t łu k ł  je  głowam i o śc ianę. W  s ie rp n iu  syn  
mój M ichał był t a k  mocno pobity , że ju ż  go 
chciałem meldow ać do dok to ra ,  ile ze w zg lę d u  
s p rz ę tu  w czas ie  żn iw n y m  nie  dos ta łem  p o ­
zwolenia. I  te r a z  znów 24 lu tego  tensam  ch ło ­
piec l l - l e t n i  M ichał  t a k  j e s t  pobity, ze w łóżku  
chory leży. Nie m a w praw dzie  wiaoc.zuej ra n y ,  
a le  był b ity  w ta k i  sposób: K o l a n a m i
p r z y c i ś n i ę t y  b y ł  d o  ł a w k i ,  w k tó re j  
siedział i tab l iczką ,  t o  j e s t  k a n t e m  r a ­
m y  p o g ł o w i e  b i t - y i p o t e m  g ł o W ą  o 
ś c i a n ę  u d e r z a n y .  P rz y te m  k lą ł  n a u c z y ­
ciel: „ D u  v e r f l u c h t e s  H u n d s a a s  i c h  
w e r d e  e s  d i r  n o c h  b e s s  e r  g e b e n “. 
SloIo się to  o godzin ie  (LL, i g d y  dzieci m ia ły  
p auzę  o 10-tej, cnłopiec p rzyszed ł  do domu 
chory  i za raz  do łóżka  się  położył. B i ty  był 
za  to, że źle n ap isa ł  je d e n  w yraz .  Miał n a p i ­
sać „n iem anó"  — a  nap isa ł  „ n im a tu.

P . M azurk iew icz  z a p e w n ia , że go tów  to 
w szys iko  zap rzys iądz  p r z e !  sądem.

Rewizya policyjna. D zienn ik i  poznańsk ie  d o ­
noszą. W czora j  ośmiu u rzędn ików  po licy jnych  
z polecenia sądowego odbyli śc is łą  rew izyę nie 
ty lko  e k s p e d y c j i ,  r edakcy i  i d r u k a r n i  „G ońca  
W ie lkopo lsk iego11, lecz ta k ż e  p ry w a tn y c h  m ie­
sz k ań  red a k to ró w  pp. Klonowskiego. Ż n ińsk iego  
i w ydaw cy  p. B e rn a r d a  Milskiego. P rz e rz u c o n o  
m nóstwo papierów  w ekspedycyi i redakcy i,  
p ozab ie rano  rozm a ite  p ism a bez znacz en ia  i 
op ieczętow ano je. W m ieszkan iu  p. Ż n m sk ie g o  
nie znaleziono niczego, t a k  samo w m ieszkan iu  
p. K lonowskiego. N a jśc iś le jszą  rew iz y ę  odbyła  
polieya u wydaw cy p. Milskiego, gdzie  nie o g ra ­
n iczy ła  się  na  p rzeszukan iu  b iu rk a  i p racow ni,  
lecz prze trząsnę ła  w szys tk ie  pokoje, n a w e t  s y ­
p ia ln ię  dziecięcą. Z ab ran o  p e w n ą  ilość s ta ry c h  
listów, p rzew ażnie  f a m i l i jn y c h ,  bez żadnego  
znaczen ia  politycznego. Chodziło o w y k ry c ie  
a u to ra  lis tu z R a w ic z a ,  um ieszczonego w n^ze 
25 „G ońca W ielkopo lsk iego11, w k tó rym  o p isa ­
no sposóo zb ie ran ia  sk ładek  n a  e w a n g e l ick ie  
dzieci w rześn ieńsk ie .  W  sądowem  piśmie, ja -

mó-
iwe,

Dwór w Haliniszkach
przez 

Emmę Jeleńska-

84 (Cliąg dalszy).

Oj to  zu p e łn ie  nie d la P d? ełk* 
wiła Panl B r a n i e w s k a .  <jn lu*11 zfn będzie' 
ta jem nicze, tę sk n e .  N ie wiem, j ak sje ni 
T a k ie  zw ykłe  p a n n y  n ie  podobały mU mó*i, 
gdy, nie ma do n ich  g u s tu .  Ou zaV(rS 
że d la  jego duszy  potrzeba. . .  nrzynaj-

-  D la jego duszy! N iechże  # ^ - Ł d z .  
mniej duszy tu  nie^ m iesza  —  oburzył s,(i t w a  
P au l .n  w cale m e  d la  d u SZy  szuka toWarzJ do 
kobiet. Co jego  s to s u n e k  z RodwiczowU ® . j 
duszy!... N a jpospo li tszy  w świecie i podw°] 
g rzeszn y  rom ans  p ic  w ięcej .  Z am ężna  kobie 
q 0 tu  mówić o duszy!

Pani B a ra n ie w s k a  w es tch n ę ła .  ł l a  P a .
—  4ch, ach- 1 mnie t a k  się zdaje. Ale 

_.„łAk mówi...
co
iętności.

k t0  mówi d la  wytłómacZb“^a  
S z c z e r z e  ciotce p o .®S zczerze  cio tce -

i s  z R f lw ic z o w ą  j e s t  n a d  w y 
n p r o m i tu ją c y  n ie ty lk ą  ją> a 

ze wsz y s tk o  t r z e b a  zrobić ro-
oniec położyć. G dyby  panna  t1

a iew sk a  podn ios ła  sw o ją  za fras°

, koch an y  ojcze, te go  nie 
rob ić?  P r ze k o n y w a ła m

wie®?
.rnsiła®)

g ad a ła m  i le  sił s ta rczy ło ,  a P aw e łe k  mówi, że 
on bez n ie j  żyć n ie  może. A ja k  j a  mówię, że 
to  grzech, że ona. m ę ż a tk a  —  to on  ta k ie  fi­
lozofie za czyna  m nie  w yp la tać ,  że ju ż  j a  n ic  
n ie  rozumiem. Ach, ach, ach!... W ięc  j a k  tu  
był mój b ia t ,  co to  po n im  cały  fu n d u sz  ma 
spaść  na  P aw ełka ,  to mówiłam z nim o tein. 
A on myślał,  m yślał i potem ta k  P aw e łk o w i 
powiedział: jeśli porzucisz to w szys tko  i za­
czniesz co robić i ożenisz się porządnie, to 
n ie ty lk o  że po mojej śmierci po mnie sukcesyę  
weźmiesz, ale za raz  dain tobie jeden  m a ją tek ;  
siądź, gospodaru j tam sobie, a mnie p łać ty lko  
r e n t ę  i to  niewielką . A le n a  to t rzeba ,  żebyś 
był czemś, i żebyś p rz e s ta ł  rom ansować, a oże­
nił s ię  i był już  so lidnym  człowiekiem. A nie, 
to i po mojej śm ierci n ic  n ie dostaniesz. T a k  
on powiedział.

—  A cóż P au lin?
—  P aw e łe k  udaw ał,  żc n iby  n ie  dba. Ale 

j a  jego  znam, i wiem. że onby  chcia ł być bo­
gatym . A  wie, że wuj j a k  powiedzia ł,  t a k

robi. W ię c  może...
—  W ięc  może p o s ta ra  się  o H a l i c k ą ?  —  

dokończył o jc iec  b ta n is ła w  i uśm iechną ł  się 
A le w n e t  zm arszczy ł  b rw i i w idać było, że coś 
sobie u k ła d a ł  i kom binow a ł w myśli.

Chwilę znow u milczeli. W d o w a złożyła  ręce  
n a  k o la n ac h  i p o p raw iła  sza l  n a  p lecach . —  
Zimno j ą  ogarn ia ło  co raz  bardz ie j .  O gień  n a  
kom inku  dogasał,  a  d re w e k  ju ż  n ie  było. T y lko  
węgle ża rźy ły  się jeszcze.

—  S zczerze  ci powiem, mój kochany  ojcze, 
że ja k iś  tu  kon iec  być musi. My ta k  dłużej 
żyć n ie możemy. W iesz  przecie , że w tym 
k rachu  budow lanym  s t rac i l i śm y  dużo, bardzo

dużo. Z tego, co zostało, s z tu k u je  się ja k o  
ta k o ,  a le  n ie  uwierzysz, j a k  mi cięż o. rze a 
i m ie sz k a n ie  opłacić i Kucharkę 1 t r z y  y 
wyżywić, a t e r a z  w szys tko  ta k  podrożało. 
P a w e łe k  m a  s tosunki,  po trzebu je  u b rać  się 
i po k az ać  się czasem, t ru d n o ,  jak  t rzeba ,  to 
t rzeba .  C iąg le  liczyło się n a  to, że on zaczn ie  
choć cokolwiek za rab ia ć ,  w szakże  mój b r a t  
p roponow ał mu n ie ra z  m ie jsce  p rzy  sw oich  
f a b ry k ac h ,  a le  on n ie  chce, wciągu się, siedzi 
tu, n ic  n ie  robiąc. Ot, n ib y  coś pisze, j a k ie ś  
w ie rszyk i ,  to  n iby  s łuży  p rzy  W a ty k a n ie ,  a le 
to  w szys tko  ty lko  poc iąga  koszta , a m c  nie 
przynosi .  I  te ra z  dopraw dy, je ś li  j a k iś  kon iec  
n ie  p rzy jdz ie ,  to.., to  n ie  wiem, co będzie.. .

S puśc iła  znow u głowę i z je j  w y b lak ły ch  
oczu zaczę ły  sp a d ać  łzy. Cichutko, p rę d k o  b ie ­
gły je d n a  za  d ru g ą  w w yżłobionych  b ru zd a ch  
i pad a ły  na  c z a rn ą  suknię ,  w s ią k a ją c  w  n ią  
zaraz ,  zaw stydzone, ciche.

—  T rz e b a  je d n a k  o tem  se ryo  pom ów ić z 
P au l inem  —  rz e k ł  ksiądz. —  N iechby  się  po­
s ta ra ł  o t ę  H a l icką .  Że się n d a ,  to  pewno. 
A  p a n n a  zda je  się dobra. M a tk a  i s io s t ra  św ię te  
Jusze!  Tylko, czy n ie  będzie p rz e sz k a d z a ła  Ro-
dwiczowa? . .

P a n i  B a ra n ie w s k a  ożywiła się 1 za cz ę ła  mó­
wić że n a  szczęście Rodw iczow a m e  może t e ­
r a z 'w y je c h a ć  z M eranu , gdzie je s t  p rz y  s io ­
s t rz e  um ie ra jące j .  P rzec ież  je j  nie porzuci.  -
W ię c  gdyby  tym czasem  . ^ ś  
gdyby  t e  pan ie  zechciały! J a k  się r az  c>, 
zrobi j a k  będzie po słowie, to  już  odrobić m e  
będzie można. A  potem  sa m  P au lin  rad  będzie, 
bo pozyska miłą żonę i życie wyerrane, g d , z  
w uj dopomoże w te d y  i pozycyę będzie miał

za p ew n io n ą  i  będzie  n are szc ie  czemś n a  św ie ­
cie. O byw ate lem  będzie, panem  u siebie. P r z e ­
s ta n ie  w y c ie rać  endze k ą t y  i żyć tem  włóczę- 
gow sk iem  ży c ie m ,  dobrem  może d la  ja k ic h ś  
tam  a r ty s tó w  i l i t e ra tó w ,  ale nie d la  po rzą ­
dnych  ludzi n ie  dis1 sz lach ty  z dz iada  p r a ­
dziada,  osiadłe j po bożemu n a  swoich śm.e- 
ciach. J u ż  to ś. p. Józef ,  Boże odpuść! naw łó- 
czył się dosyć. A le to  było co innego, a  p rz y ­
tem  ta le n t  p ra w d z :wy. N ie  po je j  myśli było 
to  c iąg a n ie  się po W e n e c ja c h  i R z y m a ch ,  ale 
póki on ż y ł ,  to  n igdy  g ro sza  n ie  zab rak ło .  
Malował, sp rzedaw ał ,  a j a k i  m ia ł  k ap i ta ł ,  nm ia ł  
dobrze za lokow ać i p ien iądze  zaw sze  były. —  
A  teraz...

—  Ale ja k ż e  myślisz, mój o jcze  kochany , 
czy oni się zgodzą? —  zapy ta ła .

O jc iec  S ta n is ła w  zam yśli ł  się.
—  Z godzą  się  —  rze k ł  w r e s z c i e ^ -  C hybaby  

się p a n n ie  n ie  podobał...
—  O to  n iem a obawy. J a f ^ ś e c h c e ,  to  i po­

doba  się. A le  matka...
—  M a tk a !  I  m a tk a  i s io s t ra  b ędą  za  tem. 

Im  t a  p a n u a  w domu przeszkadza.  Im  p r ę ­
dzej w y jdz ie  za mąż, tem lepiej. —  M a ją  one 
wznioślejsze rzeczy n a  głowie, j a k  baw ien ie  
p a n n y  n a  w ydaniu .  C io tka  s łybzała  przecie , 
że z a k ła d a ją  one zakon  S ió s tr  M a tk i  Boskiej 
Bolejące j,  zakon, k tó ry  będzie, da  Bóg, ch w a ­
łą  Kościoła świętego. I  n a w e t  to  m a łżeńs tw o  
z P au lin e m  może być  d la  tego  zak o n n ^k o rz y -  
stne. J e s t  on „ c a m e r ie re 11 p rzy  J e g o  Ś w ią to ­
b l iw o śc i ,  m a s to su n k i  w W a t y k a n i e ,  doorze 
w idziany  w świecie  cz a rnym  nie  raz  muże się 
nam  przydać .

K siądz  u rw a ł ,  pom yślał c h w i l ę , a  potem 
dodał:

— J u z .  j a  w tem, że nam  s ta w ia ć  przeszkód 
n ie  będzie.

W te m  d rzw i od p rze d p o k o ju  o tw o rzy ły  si< 
cicho i w szedł h r a b ia  P a u l in  B a rb e r in i  B a ia  
n W s k i .  Niósł on w r ę k u  d u żą  w iązkę  bla 
d y ch  róż.

N ic nie m ów iąc o rzy w ita ł  się z ojcem S ta  
n is ław em .

—  W cześn ie  w ra c a sz  —  rz e k ła  m a tk a  —  ł 
j a  m yśla łam , że tam  gdzieś  zos tan iesz  n a  obia­
dzie... P e w n ie  g łodny  j e s te ś ?

—  Nie, g łodny  n ie  jestem . T y lko  herba ty  
wypiłbym  chętnie .  Czy m ożna?

—  i l e ż  i owszem —  zaraz .  Świeżej ci z ro ­
bię.

P o ru sz y ła  się i odłożywszy robo tę  n a  bok 
zaczę ła  się  k -z ą ta ć  około s to l ik a  z m a sz y n k ą  
A  P a u l in  us iad ł  j e j  m ie jsca  w fo te lu  i pa  
t r z a ł  w milczenie! n a  ża rz ą c e  się  w ęgle , a  d 
tw a rz y  p rz y k ła d S T  sobie k w ia ty ,  i p ieśc i ł  sń 
z icn lis tkam i

Ojciec S ta n is ła w  rz e k ł  n a g le :  «
—  A wiesz, żeśm y tu  z c io tk ą  mówili 

tobie.
—  T a k ?  —  s p y ta ł  P a u l in  obo ję tn ie ,  n ie  od 

r y w s ją c  oczu od ognia .
M ów iliśm y, ze z r oDiłbvś r a j r o z u m n ie  

g d y b y ś  się  p o s ta ra ł  o r ę k ę  p a n n y  Zofii H a l  
ck ie j  —  rz e k ł  do b itn ie  ks iądz .

Ł y ż e c z k i  za b rz ę c z a ły  n ie sp o k o jn ie  p rzy  stc 
l ik u  z m aszynką .

—  T a k ?  -rtł po w tó rzy ł  P a u l in  tym  s&myi 
tonem . if

(Uiąg da lszy  n as tąp i) .
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k ie  re p re z e n ta n c i  poiicyi p rzed łożyli  i odczy ­
ta l i  w ydaw cy  „ G o ń c a 11, zaznaczono ,  że po licya 
m ia ła  obłożyć a re sz te m  n ie ty lko  p ap ie ry  odno ­
szące  się do powyższej k o respondency i  z R a ­
wicza, lecz i inne!...

Nowe o fia ry wśród naszej młodzieży. G n ie ­
ź n ie ń s k i  „ L e c h “ pisze:

„ S m n tn a  wiadomość. S iedm iu  g im n a zy a s tó w  
P o lak ó w , p o d e j rz a n y c h  o u dzia ł  w ta j  nem kół­
k u  celem uczenia s ię  o jc zy s te i  h is to ry i  i l i t e ­
r a t u r y  w ydalono  chw ilow o z g im nazyum  g n ie ­
ź n ieńsk iego  d n ia  7 b. m. N a z w isk a  ich  są : 
J a n isz e w sk i ,  G rzes iew icz ,  P o w id zk i  (ci t r z e j  
mieli s k ła d a ć  egzam in  do jrza ło śc i) ;  n iższy  p ry-  
m a n e r  Z ie liń sk i,  o raz  s e k u n d a n e rz y  G ia ń s k i ,  
S z r a jb e r  i J a n a sz e w sk i .  P o p rz e d n io  dobrow ol­
n ie  w y s tą p i ł  z g im nazyum  p ry m a n e r  G rodzki.  
Chwilowo n ie  wolno im u częszczać  n a  lekcye, 
a o s ta te c z n a  d e ry z y a  z a p a d n ie  później.

Prześladowanie „Sokołów", z  L i p i n na G ór­
nym Ś ląsku donoszą „D zienn . S I " :  T u te jszy  „So­
kół" ina n iem ałe trudności. P o licya w szelkiem i spo 
sobam i dozoruje i  śledzi rn ch . Pracodaw cy n a leżą­
cych do „S okoła" w ydalają . B yliśm y w Bytom iu 
na  ćw iczeniach w „G órskiej p iw nicy", ale i tam  
policya rozw iązała  nam  ćw iczenia, jakoby  to było 
zebranie.

Z Harfy państw a.
W c z o ra js z y  dzień  p rzyn iós ł ,  j a k  wiadomo, 

I zb ie  pose lsk ie j ,  p row izo ryum  bud że to w e :  z n a k  
n ieom ylny , że »am rz ą d  j e s t  jn ż  z u p e łn ie  z r e ­
z y g n o w a n y  co do k w es ty i ,  a b y  mu się  udałou 
ry ch ło  w ym ódz n a  pos łach  u c h w a le n ie  budże tu .  
P ro w iz o ry n m  o d es łan o  do kom isyi budże tow ej ,  
a  k ied y  o n a  o b ra d y  n ad  n iem  przep row adz i ,  
ozn a cz y ć  n ie  można, j a k  te ż  nie m ożna  p rze  
w idzieć  n a  pew no  s ta u o w  sk a  s t ro n n ic tw .  —  
Z a p isa ć  je d n a k  należy, iż M łodoczesi z łożą  w 
kom isyi ośw iadczen ie ,  że za  p row izo rynm  bu- 
dże tow em  głosow ać n ie  będą.

P o  ep izodzie  z p row izo rynm  budże tow em  w 
dalszym  ciągu w c z o ra jsz eg o  pos iedzen ia  i po 
odpowiedzi d r a  K o e r b e r a  n a  in te rp e la c y e ,  d y s ­
k u to w a n o  d a le j  nad  budże tem  ob rony  k ra jo w e j  
i znow u go n ie  ukończono . Mówcy, k tó rzy  w 
te j  sp ra w ie  g łos  zab ie ra li ,  a  w ięc  pp.: D e l a -  
g a n ,  W łoch , W a g n e r ,  k le ry k a ł ,  i H o r z i -  
c a ,  M łodoczech, za ję l i  to sam o s tanow isko ,  co 
m ów cy n a  poprzedn iem  posiedzen iu ,  podnosząc 
z a r z u ty  p rzec iw  p r z e s ta r z a ły m  u rządzen iom  
w o jskow ym , s k a rg i  lu d n o śc i  i p o trze b ę  u lg  w 
s łużb ie  w ojskow ej .  N a  u w a g ę  za s łu g iw a ła  j e ­
dyn ie  m uw a p. H o r z i c y ,  ja k o  bardz ie j  z a ­
sa d n icz a .  M ów ca  w sk a z a ł  Da to. że w arm ii 
a u s t ry a c k ie j  p a n u je  duch f e u d a ln y  i że w ła ­
śn ie  w in te r e s ie  te j  a rm ii  p o w .n n a  leżeć  w spó l­
ność  ję z y k o w a  pom iędzy żo łn ierzam i a  o f ice­
ram i ,  k tó r z y  pow inni mówić do p o d w ład n y c h  
w ic h  ję zyku .

P os iedzen ie  p rz e rw a n o  o godzin ie  6 w ieczo­
rem, n a z n a c z a ją c  n a s tę p n e  n a  dziś p rzed  połu­
dniem.

W  kom isyach  była  w czo ra j  dość ożyw iona  
dysk n sy a .  P o d k o m ite t  kom isyi p rzem ysłow ej ro z ­
t r z ą s a ł  rządow y  p r o je k t  u s ta w y  p rzec iw  h a n ­
d lowi dom okrążnem u. P r o j e k t  t e n  p rzec ież  do­
z w a la  w p e w n y c h  w a rn n k a c h  h a n u iu  d om okrą­
ż n e g o ,  j a k  się min. baud lu  C a l i  n a  subkomi- 
tec ie  w yraził ,  ze w zg lędów  h u m a n i ta rn y c h  i eko ­
nom icznych.

d n b k o m ite t  d la  te rm inow ego  h a n d lu  zbożem 
o d s tą p i ł  od p ie rw o tnego  p r o je k tu  r e f e r e n ta  p. 
P l o y a ,  aby  w ns t«w ie  wyliczone były w szy­
s tk ie  dozwolone in te r e s a  zbożowe, a  zgodził  się 
n a  pos tanow ien ie ,  że um ow a na dos taw ę  j e s t  
d o p u sz c z a ln a ,  „ jeżeli  s t ro n y  zobow iążą  się do 
is to tn e j  dostaw y, w zg lędn ie  p rz y ję c ia  to w a ru " .  
P ropozycyę  je d n a k  p ie rw o tn ą  pod ją ł  na nowo 
S zen e re ro w iec  I r  o ,  j a k o  w niosek  m nie jszośc i  
kom isy jnej .

J e s z c z e  słówko o cu k rz e  D ziś  z b ie ra  się po 
p o łu d n ia  w spólny  ko m ite t  cu k ro w y  Iz b y  pose l­
sk ie j  i Izb y  panów. Będzie  podobno n a  nim 
o m a w ia n a  przedew szyb tk iem  s p r a w a  skontyn- 
g e n to w a n ia  p ro d n k cy i  cukru .

Przed Wylerami do Bady miejskiej.
Kraków, 12 m arca.

Z powodu zb liżających  się w yborów  do R ady 
m iejsk iej, w czoraj odbyło się pierw sze zgrom adze­
nie przedw yborcze, zw ołane do sali R ady m iasta, 
zw ołane przez dem okratyczny  kom itet p rzedstaw i­
cieli I I  Koła w yborczego (w łaścicieli realności). 
O godzinie pół do 7, gdy  ja la  i g a le ry a  zapełn iły  
Bię w yborcam i, zagaił obrady p. M i e d n i a  k , w y­
ja śn ia ją c  cel, d la k tórego zw ołane zostało to zgro­
m adzenie, puczem, gdy p. E rn e s t S t o c k m a r  (se­
nior) w yboru p rzy jąć  nie chciał, przez aklam aayę 
w ybrano przew odniczącym  zeb ran ia  p. re je n ta  K. 1 e- 
m « n a i e w i c z a ,  k tó ry  na  sek re ta rzy  zaprosił 
adw . d ra  S z a f l a r s k i e g o  i p. M i e d n i a k a .

Z apisany  plbrw szy do głosu w stąp ił na trybunę  
adw . d r  S e i n f e l d ,  k tó ry  w d łuższej mowie za­
s tan aw ia ł się nad zadaniam i czekającem i now ą R a­
dę K rakow a. Mówca w ykazał, że Koło I I  było do­
tąd  terenem  najw iększej kornpcyi. O becnie więc 
dążyć należy  do podniesienia je j godności przez 
w ybór z je j łona radców  m iejskich, zasługnjącycb 
na  publiczne zan fan ie . O m aw iając następnie sze­
śc io letn ią  dzia ła lność  s ta fe j R ady m iejskiej, mówca 
nw aża za złe, że nie było w niej s ta łe j w iększo­
ści, k tó ra  mógł# być k onserw atyw ną  lub dem okra­
tyczną , a le  pow inna być sta ła , jed n o lita  i silna, 
gdyż brak  je j szkodliw ym  je s t  d la  in te resó w  gm i­
ny. N astępn ie  mówca rozp a try w a ł now y s ta tn t  gm i­
ny, nieszczędząc mn surow ej k ry ty k i. Z dzia ła lno ­
ści s ta re j R ady  d r S e i n f e l d  w yliczył doprow a­
dzenie do skn tkn  wodociągów, co je s t  praw dziw em  
dobrodziejstw em  d la  m iasta, a  zasługą radców  ze 
stronn ic tw a  dem okratycznego. N atom iast mówca w y­
raz ił żal, że w łaśnie z powodu brakn  jednolicie 
dz ia ła jącej w iększości w R adzie  m iejskiej, sp raw a 
kolei e lek tryczne j zosta ła  za ła tw ioną połowicznie i 
ze szkodą gm iny, gdyż kolej ta  oddaną została  na  la t 
3 5  w obce ręce. co zaś do owych przedsięw ziętych 
lnb przedsięw ziąć się m ających inw estycy j m iej­
skich, to  w yniki dotychczasow ej w tym k ie rnnkn  
działalności, że są  bardzo skąpe i o g ran icza ją  się 
do bndowy jed n e j szkoły i w ybrakow ania  jednej 
u licy. Inw estycye  te  —  zdaniem  mówcy — u rz ą ­
dzone być m iały n ie  d la  zasady, n ie  dla potrzeby,

lecz dla polityki rządzącego w R adzie  stronnictw a. 
A stronnictw o to, tam , gdzie chodziło o praw dziw e 
ih te resy  Inda, nie zdziałało  nic, lub w ystępow ało 
wrogo. M ianowicie, gdy przed paru  la ty  R ada m iej­
ska  p rzy ję ła  w niosek R o tte ra  o u tw orzen ie  c zw ar­
te j kn ry i w yborczej, konserw aty śc i na ,następnem  
posiedzeniu nchw ałę tę obalili. K onieczność zatem  
is tn ien ia  w naszej R adzie  party i w ielkiej i silnej, 
k tó raby  stanow iła  pow ażną w iększość, je s t  nieo­
dzow ną. D la K rakow a zb liża ją  się czasy, gdy mo­
że w rzędzie m iast w ielkich za j.tć pow ażne s tan o ­
wisko. W szak  ma być u tw orzony w K rakow ie port, 
m a ją  oyć do K rakow a w łączone przedm ieścia. 
W  takiem  mieście m uszą rządzić gospodarze i te ­
chnicy, a  nie profesorow ie u n iw ersy te tu , pow inni 
rządzić n iezależni obyw atele i tak ich  ty lko  w ybie­
rać należy. Mówca kończy apelem  do zgrom adzo­
nych w łaścicieli realności, aby we w łasnym , dobrze 
zrozum ianym  in te resie  pomogli do w yboro takich 
n iezależnych obyw ateli. W  tym  celu staw ia  n as tę ­
pujący  form ainy wniosek: „Z grom adzeni w łaścicie­
le realności p rzy rzek a ją  popierać tych ty lko  kan ­
dydatów , k tó rych  przedstaw i i za tw ierdzi kom itet 
dem okratyczny".

D r G r  o s s w krótkiem  przem ów ieniu w ystąpił 
przeciw  is tn ien iu  nadal ku ry i w łaścicieli realności, 
k tórą , w raz z innem i, zastąp ić  należy k u ryą  ogólną.

P . M i k o ł a j s k i  w zywał m ieszczaństw o do o- 
ckn ien ia  się z ospałości przy nadchodzących wybo­
rach . a  kobiety, w łaścicielki realności, by obowiązki 
w yborczyń w ypełniły  sk rupu la tn ie  i nie oddaw ały 
k a r t  w yborczych w ręce nie godnych zau fan ia  p e ł­
nomocników.

P rzeciw  tem n, aby radcy m iejscy mogli orać do­
staw y d la  gm iny, przem aw iał p. A. J a g e n d f e i n  
i postaw ił w te j kw esty i w niosek konkre tny , aby 
radca, k tó ry  ubiega się o ja k ą  dostaw ę dla m iasta, 
złożył m andat radziecki. O ba w nioski, d ra  Seinfelda 
i d ra  Ju g en d fe in a , uchw alono jednogłośnie, poczem 
zgrom adzenie w ybrało  kom itet wyborczy, złożony 
z G8 o b y w a te li , w łaścicieli realności, z praw em  
kooptow ania nowych członków, oraz z wspólnem 
działaniem  z kom itetem  pań w yborczyń. D odatkow y 
w niosek p. M ikołajskiego , aby kom itet ten  zw oły­
wał zgrom adzenia publiczne co ty d z ie ń , i na nich 
zdaw ał spraw ę z prac przedw yborczych, został ode­
słany  do prezydyam  kom iteta.

Skład w ybranego k o m ite tu , upow ażnionego do 
kooptow ania nowych członków i z a p r o s z e n i a  
p a ń  d o - u d z i a ł n ,  je s t  następu jący :

A ngelus W . , Armółowicz S tan isław  s e n . , B a je r 
Ja n , B ialik  Józef, B iborski A leksander, B ielak J ó ­
zef, B o jarsk i W ładysław , B n jas Tom asz, Croo H e r­
man, Czapntow icz A leksander, C zarnecki Melchior, 
D robner Roman, E ichner B ern a rd , F isch e r Ja n , 
F ritscb  H erm an , G órecki T o m a sz , G ram atyka  T o­
masz, d r G ross Adolf, G runw ald  Koppel, G uzikow ski 
A ndrzej , H illel H e n m a n , H ollk A nastazy, Jakob- 
sohn N athbm , Jen d e l J a n , John  Hago, Jag en d fe in  
Adolf, K lem ensiew icz Edm und, d r  Kohn Maks, Kon- 
dolew icz W incen ty , K osydarsk i W ładysław , K w iat­
kow ski J a n , L aberschek  H erm an, Ł ap iń sk i Ja n , 
L e n e rt F ranciszek , L esar Leon, L ew iński Klemens, 
d r  L n s tg a r te n  Lndw ik, Ma nauf Zygm unt, M iedniak 
A ugnst, M ikołajski Zygm uut, M irtenbanm  Em anuel, 
d r Malicki A n ton i, M uller J a n , M iiller W o lf, N ie­
dzielski Zygm nnt, O lejak  Jakób , Orłow ski W alen ty , 
Porębski A a g n s t, R o tter J a n ,  d r  R othw ein Leon, 
Rożen A ntoni, R ożnow ski S tan isław , R udnicki Józef, 
Sataieck i W incen ty , d r Schneider J a n  L ndw ik, Schnei­
der J a n  , d r  Seinfeld H erm an , d r S zaflarsk i Ja n , 
d r T rzeb icky  Rudolf, W aeh te l Jakób , d r W ijsikie- 
w icz , W ą to rsk i Ja n , W eind ling  M aurycy, W róbel 
Tom asz, Z ato rsk i Jan , Z ieliński Bolesław .

O godzinie 9 przew odniczący, po w yczerpaniu 
porządkn obrad, zam knął zgrom adzenie.

J a k  w powieści.
Wiedeń, 12  m arca.

Bogaci młodzieńcy sznkają  posażnych panien, 
tw ierdząc, że m ają tek  ich, sam , nie w ystarczy łby  
na odpow iednie o trzym an ie  dwócb osób, n ie mówiąc 
ju ż  w cale o dzieciach; ubodzy m łodzieńcy polnją 
rów nież na bogaty  ożenek, tw ierdząc, że m ałżeń­
stwo je s t  kosztow ną rzeczą w dzisiejszych  czasach; 
rodzice w reszcie i bogatych i nbogich młodzieńców 
w lą bogata synow ą z w adam i, niż biedną z za le ­
tam i, a  naw et cnotam i, tw ierdząc, że szczęście mał­
żeńskie polega przedew szystkiem  n a  dobrobycie. 
T ak  było, tak  je s t  i tak  będzie, dopóki ladzie  bę­
dą mieli serce nie złe ustatecznie, ale koniec koń­
ców nie zby t odporne wobec żołądka i zmysłów. 
S ta re  dzieje, o k tórych  Lam ciągle opow iadają po­
w ieściopisarce nadzw yczajn ie  w zruszające  h isto rye.

M niejsza o nie. N a pochw ałę bogatych m łodzień­
ców podnieść się godzi, że pomiędzy nim i są  także  
w yjątk i, że z g rona  ich n iek tó rzy  idą za popędem 
serca  i poślub iają  znpełnie ubogie panny  naw et 
w brew  woli swoich rodziców. A w tak ich  razach  
rodzice m ają  w rękacń rozm aite  rodzaje  broni, ja k  
w ydziedziczenie, ogran iczen ie  spadkn do najn iższej 
norm y praw nej, odmówienie na  razie w szelkiej po­
mocy finansow ej, w yklęcie itp. M łudzieniec w ta ­
kim wypadku czasam i żeni się i pracą za rab ia  na 
u trzym anie domu, nie dbając o mamonę ojcow ską; 
czasam i zaś u stęp a je  rodzicom, — a w zam ian 
dostaje  pozwolenie i środki na u top ien ie  zgryzo ty  
w szam panie, co się najczęściej zdarza . I  to są 
sta re , a  mimo to ciągle nowe dzieje, o k tó ry ch  nam 
opow iadają pow ieściopisarce nadzw yczajn ie  za jm u­
jące  h istorye.

Z darza  się jednakże  n iekiedy inaczej, zupełnie 
inaczej, a  tak  w łaśnie zdarzy ło  się obecnie w W ie­
dnia . Syn pew nego bogatego fab ry k an ta  — n a ­
zw isk nie wym ieniam , gdyż n ie piszę protokołu s ą ­
dowego, dodaję tylko, że to nie opowieść, lecz rea l­
ni. p raw da — otóż ów syn bogategu fab ry k an ta  
w iedeńskiego ożenił się w brew  woli ojca sw ojego 
z uDogą dziew czyną. Ojciec odmówił mn w szelkiej 
pomocy, a syn M tyjw iedztał... sk a rg ą  sądow ą, żą ­
dając , ażeby mu rodzice w ypłacili 3 0 0 0  koron na 
w ypraw ę, czy zagospodarow anie się.

S k a rg a  by ła  bądź co bądź niezw ykłą. Sąd p ie r ­
w szej in s tan cy i odrzneił ją , m otyw ując w yrok w ten 
sposób, że obow iązkiem  pozwanego ojca, tro sk liw e­
go o dobro dziecka, było stanow cze potępienie m ał­
żeństw a  syna z ubogą dziew czyną, a  jeże li syn 
pomimo to poślnbił ową ubogą, to straci! prawo do 
żądan ia  odpow iedniego w yposażenia przez swoicb 
rodziców.

W yrok  ten oczywiście n ie  zadow olnił naszego 
m łodzieńca, a  w łaściw ie już młodego m ałżonka, 
chociaż o jca jego  napoił p rzek o n an iem , że jed n ak  
sądy s ta ją  w obronie w ładzy ojcow skiej. Młody 
m ałżonek odw ołał się do sądn krajow ego  wyższego

i ,' o dziwo! od te j pow ażnej in stancy i uzyskał 
przychylny  w yrok. Sąd w yższy n ak aza ł ojcu, ażeby 
synow i w ypłacił żądane 3 .0 0 0  koron. T e raz  młody 
małżonek był zadowolony, ojciec zaś b iad a ł nad 
p rzew agą prądów  rew o lu cy jn y ch , Które wszędzie 
się w ciskają .

A le ojciec, bogaty f a b r y k a n t , z ufnoć ;ią spoglą­
dał ku najw yższem u T rybunałow i sądow em i, k tó ry  
zdaniem  jego, n ie n lega rew olacyjLym  prądom, czy 
rom antycznym  powiewom. B ogaty ojciec w ydziedzi­
czonego syna odw olaje się tedy  do najw yższej in ­
stancy i , k tó re j w yrok je s t  stanow czym  i kładzie 
k res  w szelkim  sporom N ajw yższy T ry o u n a ł rozpa­
trzy ł spraw ę i... skazał bogatego ojca na zap łace­
nie odepchniętem u synow i kw oty 3 .0 0 0  koron! K o­
niec św iata! — zaw ołał zapew ne bogaty fab rykan t.

T ry b u n a ł na jw yższy  p rzy ją ł jako  słuszne mot.y- 
w a w yroku, podane przez w yższy sąd krajow y, 
k tó ry  je  tak  określił- „W ed łu g  §§ 1231 .i 12 2 2  
n. c. powód, dla którego ojciec odm aw ia synowi 
pozw olenia na zaw arcie  m ałżeństw a, musi być ta k ­
że uznany przez sąd, jeże li następn ie  odmówienie 
w ypraw y ma być uzasadnione. Sąd, do którego się 
odw ołał pozw any, nie może zgodzić się na  podany 
przez ojca powód do odm ów ienia synow i pozw ole­
nia na zaw arcie  m ałżeństw a z ubogą dziew czyną, 
p o n i e w a ż  p r z e c i w k o  j e j  u c z c i w o ś c i  
n i e  p o d n i e s i o n o  z a i z n t ó w  i poniew aż, co 
się tyczy ubóstw a narzeczonej, to w edług § 91 
n. c. mąż ma o trzym yw ać żonę, skutkiem  czego 
rodzice z sam ego ty tu łu  je j nbóstw a nie mogą od­
mówić pozw olenia na m ałżeństw o, z w ł a s z c z a ,  
ż e  n b o g a  ż o n a  s w o j ą  p i l n o ś c i ą  i d z i e l ­
n o ś c i ą  m o ż e  p o m n o ż y ć  d o c h o d y  m ę ż a ,  
g d y  b o g a t a  m o ż e  g o  p r z y p r a w i ć  o s t r a ­
t ę  c a ł e g o  m a j ą  t k a .  Z r e s z t ą  d o c h o d e m  
j e s t  t a k ż e  t o ,  c o  ż o n a  p r z y n o s i  m ę ż o ­
wi  p r z e z  s w o j ą  z a p o b i e g l i w o ś ć  o k o ł o  
d o m u  i p o p i e r a n i e  g o  w j e g o  z |a  w o- 
d z i e “ .

D ara jc ie , że przytoczyłem  wyrok, a w łaściwie 
m otyw a w yroku, w ydanego przez w yższy sąd k ra  
jow y w W iedniu , a  potw ierdzonego przez najw yż­
szy try b u n a ł, ale chciałem  w aa tea tycznem  brzm ie­
niu podać ku nancc filistrów  zdanie  pow ażnych 
sędziów o ubogich żonach, czy narzeczonych . Nie 
chciałem się także  narazić  ua zarzu t, że to ty lko  
„pow ieść". B a — to nie powieść, to zrozum ienie 
życia, nie według szablonu filistersk iego , lecz w e­
dle wymogów spraw iedliw ości, co więcej tym  r a ­
zem także  wedle wymogów ustaw y. Byw a często 
inaczej, byw a „summnm jn s , sum ma in ja r ia " , ale, 
pow tarzam y, w obecnym w ypadku „sum m us ju s "  
było także „sum m a ju s ti t ia " .

Kraków, 13 m arca.
W racam y jeszcze raz  do spraw y w itrażów  

w k a ted rze  w aw elskiej. W  „C zasie" sta ran o  się 
przed k ilku  dniam i w ytłóm aczyć, jakoby  zam aw ia­
nie w itrażów  w Niem czech było dla nas n ieuchron­
ną  kon iecznością , na  dowód czego przytoczono, że 
w itraże  w kościele M ary a .kim pochodzą bądź z Mo­
nachiom , bądź z P a ry ża , bądź z Innsbruckn . Zapo­
mniano p rz y te m , ze olbrzym ie oano nad chórem 
w te j św iątyn i pochodzi z pracow ni krakow skiego 
przem ysłow ca szk larskiego p. Z a j d z i k o w s k i e -  
g o, k tó ry  także  dokonał re s tau racy i innych w itra ­
żów i wogóle w ykonuje roooty sza la isk ie  po ko­
ściołach w K rakow ie i całej okolicy.

D laczego dotąd kom itet re s tan racy i k a ted ry  w a­
w elskiej nie zw rócił się, choćby z najskrom niejszą, 
w zak res ie  w itrażów , propozycyą do p. Zajdzikow- 
skiego. je s t  rzeczą w prost gorszącą. Mówić się 
w tak ich  razach  zw ykło: ależ on nie ma tak  w iel­
kiej pracow ni, aby tak ie  roooty wykonał. N a tn ra l 
nie, nie ma je j , bo n ik t mu w iększych robót nie 
da je ; ale pow iększyłby sw oją pracow nię, gdyby do 
s ta ł pow ażniejsze zam ów ienia. Pocóż będzie budo­
w ał fabryczne u rządzenie  , gdy pewnym być może, 
że w szystk ie w ażniejsze zam ów ienia go ominą. T n- 
ta j rozchodzić się powinno o u z d o l n i e n i e  
przem ysłow ca, o t o , c z y  o n  p o t r a f i  robotę 
wykonać. N ajw idoczniej p o tra f i, skoro ju ż  zrobił. 
W ięc należałoby oddać mn k ilka  w itrażów  i pocze­
kać, ja k  je  w ykona? Jeże li sp rosta  zadaniu , można 
mn będzie oddać następne.

P rzecież  K ow alkow ski w Podgórzu także  nie 
m iał pieca do odlew ania pomników, ale gdyśm y mn 
oddali odlew pom nika K ościuszki, to piec sobie wy­
staw ił i odlew popiersia w ykonał doskonale.

T rzeb a  więc poprzeć sw o ich , a nie w idzieć zba­
w ienia u obcych przem ysłowców, a j n ż  n i e  
w o l n o  n a m ,  P o l a k o m ,  o k i e n  w k a t e ­
d r z e  w a w e l s k i e j ,  z a p r a w i a ć  w i t r a ż a ­
m i  n i e m i e e b i e m i .  To niech sobie dobrze ko­
m ite t w aw elski zapam ięta  — radzim y mu to z do­
brego serca.

Siedlce - Biała. O trzym ujem y następu jącą  o d e ­
z w ę :

O statn ie za jśc ia  w gim nazyach siedleckim  i b ia l­
skim  w K rólestw ie dały  powód władzom rosyjskim  
do w ydalen ia  k ilkudziesięciu  z młodzieży, k tó ra  pro­
testow ała  przeciw  w ykładowi re lig ii w języku  ro ­
syjskim . N iektórzy z w ydalonych m ają rodziców za­
możnych i surow y w yrok w ładzy nie przeszkodzi 
im dalej się kształcić, ale w iększość, pozostaw iona 
bez pomocy, będzie zm uszona opuścić drogę, n a  k tó ­
re j przygotow yw ała się du przyszłej p racy  zaw odo­
wej i obyw atelskiej. Społeczeństw o polskie nie może 
pozwolić, aby  najdzie ln ie jsza , n a js iln ie j przyw iązana 
do spraw y ojczyzny młodzież zosta ła  pozbaw iona 
możności pracow ania później d la narodn  na  w a­
żniejszych  posterunkach . N iety le  w spółczucie dla 
pokrzyw dzonych, ile in s ty n k t zam ozuaw czy narodu, 
p ragnącego  ja k  na jlep ie j zużytkow ać sw e siły, n a ­
k azu je  nam zająć  się losem te j dzielnej młodzieży, 
k tó ra  w tak  w czesnym  w iekn jn ż  zrozum iała, co 
to je s t sp raw a ogólna i godność narodow a.

Chcąc, ażeby K raków  na  rów ni z innem i ogni­
skam i życia polskiego spełn ił pod tym  względem  
swój obowiązek, n iżej podpisani zaw iązali kom itet, 
k tó ry  s taw ia  sobie za zadanie  p rzyjm ow anie i cen­
tra lizow an ie  sk ładek , p rzeznaczonych na  fnndnsz 
B ialsko-Siedlecki, a w n astępstw ie  pośrednictw o w 
rozporządzania  tym fundnszem , dopóki nie pow sta­
nie odpow iednie s ta łe  stow arzyszenie .
™ F  n n d  u s z B i a l s k o - S i e d l e c k i  uży ty  bę­
dzie na  um ożliw ienie dalszego ksz ta łcen ia  się m ło­
dzieży  w ydalonej z gim nazyów  B ialskiego i S ie­
dleck iego , ew en tualn ie  i z innych szkół za p ro te s t 
przeciw  nance re lig ii w języku  rosyjskim

K raków , w m arca  1 902 .
K azim ierz B artoszew icz (R ynek  33), Id a lia

P aw likow ska (K arm elicka  5 6 ), W łodzim ierz P rz e ­
rw a T e tm a je r (B ronow ice), W ład y s łiw  T u rsk i 
(S tudencka 7), K azim . L udi cki, prezes C zytelni 
akadem ick iej (R ynek  7), M arya S iedlecka (Szpi­
ta ln a  7), K asper W o jn a r (Szew ska 13).
Na dar narodowy dla rodziny skazanego na

2 lata więzienia publicysty dra Kazimierza Ra 
kOWSkiegO złożyła A dm inistracya „K uryera  Lw ow ­
skiego" zebrane 37 kor. 50  hal. Razem dotąd 1 2 1 0  
kor. 30  hal.

Z Akadculii umiejętności. Posiedzenie w ydzia­
łu  historyczno-filozoficznego odbędzie się dn ia  17 
b. m. o goaz. 6 wieczorem. Porządek dzienny: Prof. 
Br. D em biński: „P o lity k a  p rask a  wobj. Rosyi w 
czasie Sejm u czte ro le tn iego".

Kiermasz kwiatowy, k tó ry  n rz ą iz a  v sali ho­
telu Saskiego w najb liższą  niedzielę k rakow skie 
T uw arzystw o ośw iaty ludow ej zapow iada się bardzo 
dob ije . K om itet zebrał do tychczfs około 5 0 0  doni­
czek, między którem i odznacza się pięknością k ilka 
palm i azalij. D ekoracyi sa li w ielkiem i roślinam i 
egzotycznem i podjął się zak ład  Józefitów . Podczas 
„k ierm aszu" p rzygryw ać będzie z g a le ry i o rk ie s tra  
13 p. p. pod kierow nictw em  kapelm istrza  p. H ocka. 
P an ie  z kom iteta przygotow ują w bnfecie podw ie­
czorek (przekąski, herbata , wino, chłodniki). N a jw y ­
bitn ie jsi a rty śc i krakow bcy nie pożałow ali swej 
pracy i dostarczy li do stn  k a r t  ilustrow anych  p iór­
kiem i akw arelą . K om itet, chcąc umożliw ić w zięcie 
udziału  w zabaw ie jakna jszerszym  w arstw om , o zna­
czył n iezw yaie  p rzystępne ceny: w stęp 20 centów , 
udział przy  stolikach 10 ct. Początek  o godzinie
3 po południa.

W Czytelni akademickiej (R ynek 22 , II  p.) od­
będzie się w p iątek  14  b. m o godz. 6 w ieczorem 
odczyt p. St. M ajewskiego p. t. „ P rąd y  polityczne 
wśród em igracyi polskiej z r. 1 8 3 1 “ (T ow arzystw o 
dem okratyczne, D em okracya szlachecka, O zartory- 
szczyzna). W stęp  dla gości w oln j.

Z klubu prawników. Doroczne w alne zgrom a­
dzenie człunków odbędzie się w lokaln klnbn Drży 
nlicy GrodzKiej 1. 4 0  we czw artek  d 3 kw ietn ia  
b. r. o godz. 7 wieczorem . W  razie  b rakn  przepi­
sanego sta tu tem  kom pletu, następne w alne zgrom a­
dzenie odbędzie się w tym  sam ym  dniu o godz. 8 
wieczorem.

W  najbliższą niedzielę (16  m arca) odbędzie się 
w klnbłe zebran ie  tow arzysk ie  z nader urozm aico­
nym program em .

Or Płaiek, w iceprezydent k ra jow ej R ady szkol- 
nej. w yjechał do Lwow a.

Prof. Struve w yjechał dziś rano do W arszaw y . 
Kwartet sm yczkow y krak. T ow arzystw a  m uzy­

cznego, k tóry  cieszył się ta k  w ielkiem  powodze­
niem i uznaniem  na ostatn im  swym koncercie w 
au li un iw ersy teck ie j, w yjeżdża do T arnow a, gdzie 
weźmie ndział w koncercie tam tejszego  T ow arzy ­
stw a muzycznego dn ia  17 bm. W  koncercie tym 
w ykona następu jące  u tw ory: Żeleńskiego w aryacye 
z k w arte tu  F -d u r op. 2 8  i N oskowskiego k w a rte t 
D moll op. 9. P rócz tego odegra prof. Skarżyńsk i 
Da wiolonczeli; P oppera  „P ieśń  bez słów " i „Ga- 
w ot", tndzież w łasnej kompozycyi „Poloneza"

Zima. Od dwóch dni panu je  w m ieście naszem  
p ra w d z iw a , o stra  zim a; mróz w czoraj w ieczorem 
dosięgnął 10, dzisiaj 8 stopni C elsinsza. P rzytem  
nieznośny, o stry  w ia tr dokucza przechodniom. Są to 
jednak  osta tn ie  w ysiłki te j o ryg inalnej, dziw acznej 
zimy. O w szem , niech się w ysili te r a z ,  w sz^k od 
tego je s t  m arzec, niech ty lko wlosni będzie n i - 
praw dę wiosną, a  la to  niech nas darzy  słońcem i 
ciepłem.

„Morskie Oko". Obecny skład  sądn polubow ne­
go d la  sporu o M orskie Oko je s t  następu jący : A r­
bitrem  ze strony  A nstry i je s t  d r  A leksander Tchó- 
rcnicki p rezyden t wyższego sądu krajow ego we 
Lwowie. Do pomocy, jako  re fe ren t , je s t  mu doda­
nym p ro k u ra to r s k a r b u , d r  W ik to r Korn. D elega­
tem W ydzia łu  krajow ego dla zastępstw a in teresów  
G alicyi przed sądem polubownym je s t  profesor 
w szechnicy lw ow skiej , d r O swald B alzer. — Ze 
strony  W ęg ie r dz iała  jako  a rb ite r  Koloman Leho- 
czky, p rezyden t król. try b u n a łu  d rug ie j in stancy i 
w P reszb u rg u , a  dodani mu są  d la  pomocy w re ­
ferac ie  i do zastępstw a  in teresów  W ęgier, radca 
sądn wyższego, dr L udw ik L abau, i radca  sekcyjny 
w m in isters tw ie  spraw  w ew nętrznych. Ju liu sz  Boics.
• Chrzanów. 12  m arca. W  ubieg łą  niedzielę od 
było się tu ta j doroczne w alne zgrom adzenie  człon­
ków chrzanow skiego oddziała T ow arzystw a ludo­
znawczego, przy licznym  udz ia le  członków  i gości 
z pow iatu  chrzanow skiego i b iaiskiego.

W  zagajen iu  zaznaczył przew odniczący prof. Gn- 
staw icz, że pod wpływem rozm aitych czynników  
zaciera  się i g in ie  zw olna n ludu naszpgo w szystko 
to, co tw orzyło dotąd w ybitną jego  ch arak te ry sty k ę , 
ja k  zw yczaje  i obyczaje, w iorzenia i przesądy , za ­
bobony i gasła , s tro je  i m nzyka, tańce  i pieśni 
itd. M iejsce pięknych pieśni i anm ek w iejskich zaj- 
m nją dzisiaj . coraz częściej śpiew ki żo łn iersk ie  i 
inne , pozbaw ione w szelkich znam ion c h a rak te ry s ty ­
cznych naszej Indowej rodzim ej pieśni a przytem  
przepełnione w yrazam i niem ieckiem i, niezrozam ia- 
łem i i najczęściej poprzekręcanem i. To samo spo­
strzeżona i w innych objaw ach tw órczości um ysło­
wej i życia ludu, jak  w muzyce, tańcach, stro jach , 
podaniach, legendach itd . D latego  też, aby uchronić 
od zagłady owe od wieków przechow ane pomniki 
daw no m inionych okiesów  kn ltn ry , należy w szel­
kiem i siłam i zb ierać i drnkiem  ogłaszać sk rzę tn ie  
w szystko, co w zak res  lndoznaw stw a wchodzi, aby 
w ydaw nictw a etnog~aficzne zaw arły  w sobie jak  
najw iększą  i możliwie w yczerpującą ilość utw orów  
nm ysłu  i fan tazy i ładu  w raz z przesądam i, w ierce­
niam i i zabobonam i. A by zaś spełnić to w ażne za­
danie, to niedość zaprosić do zb ieran ia  m ateryałów  
lndoznaw czycb ty lko nauczycielstw o ludowe, a le  na­
leży  rozbudzić zajęcie  się tą  sp raw ą n całego spo­
łeczeństw a naszego.

Po odczytaniu  i p rzy jęciu  spraw ozdania  z czyn­
ności i sp raw ozdania  kasow ego za rok ubiegły, w y­
brano na r. 1 9 0 2  prezesem  ponownie prof. Br. 
G nstaw icza . zastępcą  jego  p. insp. J . B ierońskiego 
(C hrzanów ), a członkam i zarządu  pp. St. Polaczka 
(K rzeszow ice), M. M akucha (O urzanów ), St. Rze 
szódkę (Oświęcim), J .  P ie trzykow sk iego  (Szczako­
wa) i p. T . B orow iecką (O urzanów ). W  skład ko­
misyi kon tro lu jącej weszli pp. Józef K rzystek  i 
B ronisław  Jan ick i (K rzeszow ice).

Posiedzenie zakończył prof. G nstaw icz za jm u ją­
cym odczytem IndozLawczym o S ekleracb. W skaza­
w szy geograficzne rozpostarcie się siedzib Seklerów  
w dolinie M arnszy i O lty n podnóża g ó r B a rg ity  
w Siedm iogrodzie, na  podstaw ie w łasny-b  spostrze­
żeń, zebranych  podczas pobytn swego w r. 1881 , 
sk reślił w barw nym  obrazie ch a rak te ry s ty k ę  wsi 
sek lersk ich , ich mieszkańców , zagrody i obejścia,

ich pożyw tenie, tndzież w ażniejsze zw yczaje, ja k  
śm igus, następn ie  chrzciny, w esela i pogrzeby, w re­
szcie n iek tó re  baśnie, w ykazując w iele podobień­
stw a  do zw yczajów  i obyczajów  naszego lndn.

Z Podgórza donoszą nam : D nia 9 b. m. ode 
grało  K ćłko am atorskie Tow. gim n. ,Sokół" w P od ­
górzu sztukę Indową w 4  ak tach  „D la św iętej z ie ­
mi" Sew era. A m atorzy w yw iązali się ze sw ych ról 
bardzo dobrze, za co publiczność w ypełn iająca salę 
po brzegi nagradza ła  ich hucznem i oklaskam i. Z w ła ­
szcza p. G. K. w roli uroczej H anusi, pp. G. B. R .
1 inni stw orzyli bardzo ładną  całość, dając dowód, 
iż  role swe dobrze zrozum ieli.

Wieliczka, 12  m arca. „Sokół" n rząd za  w n ie ­
dzielę dn ia  16 b. m. p rzed s taw ien ie  am atorskie 
(„C ielec zło ty" i „C ygan sw atem "). C zysty dochód 
przeznaczony na sz tan d a r „Sokoła".

Bochnia, 12 m arca. W  niedzielę 16 b. m. o g o ­
dzinie 5 po południa odbędzie się tn  odczyt do ­
cen ta  Uniw. Jag ie ll. d ra  R ostw orow skiego „O sto- 
sunku W atykanu  do kato lickich  stronnictw  p o lity ­
cznych".

To w a rzystw o  Pomocy naukowbj w  Poznaniu
należy  do najpożyteczniejszych naszych ins ty tncy j 
narodow ych i ma głów nie na  celu ndzielan ie  po­
mocy m ateryalnej uczniom, aby zasilili k iedyś sze­
reg i narodow ej polskiej in teligencyi. W e w torek  
odbyło się w Poznan ia  w alne zgrom adzenie człon­
ków tego T ow arzystw a. Spraw ozdanie kasowe, p rzed­
łożone w alnem u zgrom adzeniu, zaw ierało  następujące 
szczegóły w dziale rozchodów w r. 1 9 0 1 :

Stypendystom  akadem ikom; 4 8  akadem ikom  udzie­
lono w sparć w pierwszym  k w arta ie  5 .5 5 0  m., 4 9  w 
drugim  kw arta le  5 .540  m., 47 w trzecim  k w arta le  
5.4O0 m.. 4 9  w c z w a r ty m  kw arta le  5 .3 5 5  m., ra ­
zem 2 1 .8 4 5 ' m. Stypendystom  technikom , knpeom, 
badow niczym  i t. d.: 92 stypendystom ndzielono 
w sparć w pierw szym  kw artale  7 .0 0 2  m., 70 w drn- 
gim kw arta le  5 .1 5 4  n>., 71 w trzecim  k w arta le
4 .8 4 2  m., 96  w czw arty®  kw arta le  7 .047  m., r a ­
zem 2 4 .0 4 5  m. S typendystom  gim nazyalistom : 197 
uczbiom udzielono w sparć w pierwszym  k w arta le  
5 .867  m., 166  w drugim  kw artale  5 .0 9 2  m., 166  
w trzecim  kw arta le  5.069 m., 104  w czw artym  
kw arta le  5 .823  m.. razem  21 8 5 i

Do zarządu  w ybrani zostali: prof. B onifacy Ł a-
zarew icz, h r  M ieczysław  K w ecki, m ecenas Adam 
W oliński, poseł S tefan  Cegielski i ks. p ra ła t W a ­
w rzyniak.

Stowarzyszenie urzędników 30 miast odbyło 
w alne zebran ie  przed k ilka dniam i w Rzeszow ie. 
Ze sp raw ozdania  za rok nbiegły należy podnieść, 
że w ydział w niósł petycyę do Sejm u 0 ustaw ow e 
uregulow anie poborów urzędników  3(3 m iast, p rzed ­
łożył m agistratom  30  m iast wzorową p ragm atykę 
służbow ą d la  urzędników  m iejskich, wniósł podanie 
do W ydzia łu  krajow ego o zmianę Ptaepiaów o kw a- 
lifikacy i orcędników  i t. p. Obie te  spraw y uchw a­
lono jeszcze raz, jak o  dotąd n ijza ła tw ione , po­
przeć.

S tan  kasy  S tow arzyszen ia  w ykazuje 1 m arca 
b. r. zap as  w gotów ce w kw ocie 5 2 8 5  koron 5 4  
hal., um ieszczony p rzew ażn ie  na  książeczkach w kład 
kow yeh rzeszow skiej K asy  oszczędności. J e s tto  k a ­
p ita ł żeiazny tow arzystw , k tó ry  w myśl s ta tu tu  
musi wzróść do wysokości 6 0 0 0  koron.

W alne zgrom adzenie udzieliło absolntorynm  n- 
stępającem u w ydziałow i i uchw aliło  p rzenieść si«* 
dzibę S tow arzyszen ia  na  rok bieżący ao Sambor»

LamLejeiti^O "T ftrS iSfSli. „
stępcą prezesa tam tejszego  w iceburm istrza p. R ai*- 
siga. Do w ydziału w eszli pp. Kost.rzewski i Koło- 
deński ze Ssm oora, Topoloki z Rzeszow a, L askow ­
ski z G orlic i S ztn rm a z G ródka. Do komisyi re ­
w izyjnej w ybrano pp. G eńdzieńskiego ze Sam bora, 
Postępsk iego  ze S try ja  i W odzińskiego z J a ro s ła ­
wia.

W  spraw ie  p ro jek tow anej zm iany s ta tu tu  wy- 
brauo komisyę złożoną z pp. B rndziony i M irow­
skiego z Nowego Sącza, tudzież L askow skiego z 
Gorlic, k tó ra  ma zebrać opinię i życzenia w ts j 
spraw ie  urzędników  3 0  m iast, na te j podstaw ie 
w ypracow ać e lab o ra t zmiany s ta tn tn  i n r7.edłożyć 
sw oje w nioski najb liższem u w alnem u zgrom adzeniu. 
Uchwalono w yrazić gm inie m. S tan isław ow a uzna­
nie i podziękow anie za n regalow anie pła® swych 
urzędników . G m ina m. S tan isław ow a je s t pierw szą, 
k tó ra  znpełnie zgodnie z n hw ałam i i życzeniam i 
poprzednich wieców 3 0  m iast zrów nała pobory 
sw vch urzędników  z poboram i urzędników  państw o­
wych pięcia najn iższych  k las ia n g i 0<* i enenaste j 
do siódm ej w łącznie.

Zapis Ha 8trzelniCQ. W  Cześkiem Pilżn ie  zm arł 
bogaty brow arnik K riż i zapua l ćw ierć m iljana złr. 
d la  strze ln icy  m iejskiej.

Pomnik Bismarcka stan ie  W P ° ZI1anin za zn ie­
sioną bram ą B erliń ską  na p raw o , opodal w odotry­
sku, na  m iejsen, gdzie odbyła się o sta tn ia  w ystaw a 
poznańska. Donosi o tern „ T ag eb la tt" . i  owszem! 
Pom nik ten  przypom inać będzie Polakom  krzyw dy, 
k tó re  im B ism arck wyrządził- M atki Polki będą 
a stóp jego  aczy ły  dzieci m ił°ści ojczyzny; te j — 
k tó rą  każdy praw y Polak  w seren nosi.

Ładne honoraryum. Do chorej Cor» mllione ra
am erykańskiego Armou^a powołano do Chicago pro . 
fesora L orenza  z W iednia. Za 2 -tyg°d“ 10Wy Pobyt 
w A m eryce przyrzeczono 1 0 0 .0 0 0  ^ ° r ° n'

Burza, z  T ryden tu  te le g ra m js 1 s jeziorze 
G arda  sza la ła  w czoraj b u rz a , która spowoaow ała
2 n ieszczęśliw e w y p a d k i .  Zatonęła ^ćdż 
z 3 osobami, oraz przew róciła  si« * . 2 23 dziew ­
czętam i; nratow ano w szystk ie

Jak Paderewskiego okrad**®"”1 c  Nowego Jo r -  
kn nadchodzi w iadomość, że Pf> w ieczora po
koncercie zgrom adziło  się 0 , e re^ 8kiego m nó­
stwo pań i panien, k tó re  PrB^ a ^ ^  Uścisnąć a r ty ­
ście dłoń. A m erykanki byt! , n^ a rczywe, że od 
tych  objaw ów  owaoyi mn***8̂ 0 .°^ ,ero uw olnić P a ­
derew skiego jego  żona. n*s , Di:zonej ow acyi spo­
s trzeg ł i iz  znakom ity P ^  mn zag iną ł ze ­
g a rek  drogocenny, V***1?  t  Cnf>S° c a r* ro sy j­
skiego. P rag n ąc  od*y**® ? P»miątkę w yznaczył
P aderew sk i nagrodC; ® * f ',ao-

Santos D um onŁ  *u 7  aeronanta Dawił n ieda­
wno w Londynie- ^ am Milioner, nak ładca  g a ­
ze t P earson , wy*naczy . “ a£rodę w ynoszącą 4 0 0 0  
fan tów  s z te r l i^  *w’ 10 ł 681 °koło 8 0 .0 0 0  koron, o 
k tó rą  będzie uDleSa o s&ntos D um ont. W a ru n ­
kiem otrzy® *n' a a a ^ ro y je s t  przebycie balonem 
system n S antosa Dnmonta p rze8trzen i z Londynu 
do R irm inSbam n. Santos D n j n t  ma zam iar na 
sta łe  osis^o w Lon yn ie  j ceiem poczynienia za­
rządzę*  c0 p r z e s ie d le ń  8ię baw ił w łaśn ie  w 
stolicy A nS*u > Sd z l ' Spotkał się przypadkow o z 
pear»onem . Otóż Peargon 0gWjadczył D um ontow i, 
że ma w ypłaci prem ię w kwo(jje 10u0  f a n tów, je-
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żeli balonem  swoim odbędzie podróż z L ond jb° 
B irm ingham u. Santos Dum ont odp owiedział, że w® . 
nagrody  D entseha w kwocie 100. 000 frankotfi 
r ą  w P aryżn  otrzym ał, m ógłby w Londynie nDi^ 
gać się ty lko o nagrodę, co n a jm n ie j 40 0 0  f an 
w ynoszącą, a w tedy P earson  nw agę Dn®0' ta  ^ 
znał za  słnszną i podw yższył pierw otną nagfo. 7 
3000 funtów . R ów nież p rzy ją ł P eirson  P0° â 'f1° n. 
przez Dumo..ta w aronek, a żeb y  każdy mógł 
biegać o nagrodę.

Zmarli. W W aiszaw ie um arł wczoraj WładysDw.Ae. 
drychiewicz, dyrektor Tow. nbezp. „ P r z e z o r n o 31- 

daktor odpowiedzialny „Gazety sądowej11-
m arca.

Mianowania w eterynarzy, (Lwów 13 
Telefonem ). „ G a z e ta  L w o w s k a 1 ogłasza’ zWje .

N am ies tn ic tw o  za m ianow ało  ° ^ ą<| aC:fiLryana 
r z ą t  i p ro d u k cy j  zw ie rzęcych ,  J óz®7 " „ d lo w -  
H a j d u k i e w i c z a  i B ron is ław a  " ?  ___ oraz 
s k i e g  o w e te ry n a rz a m i  powiatowy®1* p  r  a n- 
M ieczys ław a  D o 1 k i e w  i c z a  i ^a,n8g a c h n i -  
k i e w i c z a, w e te r y n a r z a  Bron.isłąfl a j f i chała

,Takóba P i o t r o w i c z a ,  weterl t S  "kated ry  
go S ta n is ła w a  M a m a k a ,  asystcĄ g tan jS}awa 
lw ow skie j akadem ii  w e te r y n a r y j n i  miejskiego 
k r y n i c k i e g o  i w ete ryna*"1* tami we 
W ło d z im ierza  H i o l s k i e g o ,  *sy° 
t e ry n a ry jn y m i.

 1— .rGkim złożyła
Skłaoki. Dla mł dzieży pod zaUrem & Obrane 15 *K 

A dm inistracya „K oryera Lwowskiego 
20 h.

„  „i wczorajszej
Omyłka druku. W  k o re s p o n d e n t juo^derstwo 

z T arnow a, w spraw ozdania sądowe® Napisano 
ś. p. B jk iew icza , zasz ła  pomyłka “ra,0 g.ę jan d ar- 
tam : „podniósł niew łaściw e zacboW*11̂  Qm postę- 
ma L a sk i i sprzeciw iające się .iny ra6jCgi«go“ , a 
pow anie pornczuika żandaru ie .y1 sjcjfj podniósł 
ma być: „ jo rn czu ik  żaudarm eryi się in -
niew łaściw e zachow anie się i 8,®rzej , a8k i“ . 
strukcyom  postępow anie żandarm a

Uniwersytet ludowy im. ^  ' ^ e ń s t w o
W  piątek 14 marca: Dr Adolf &  

według kodeksu austryackiego11. T^{OCZko: „O gazie 
W sobotę 15 n - r c » Drot. dr 

ośw ietlającym ". Feldman: „O litera-
w  niedzielę 16 m arca: WiH>eln? * 

tarze polskiej w ostatn ich  20 latam* •

członkami pp. W łodzim ierz T rnskolask i , Bolesław  
śm iałowski, S tanisław  C ieński; zastępcam i W łodzi­
mierz Czajkowski, i r  K aro l P a y g e rt i kniaź Leon 
Puzyna. N a tern zam knął przew odniczący obrady.

W ie d e ń , '3  marca, ( la rg  zDożowy.) Pszenica na wio­
snę 9 39 do 940. pMguicu na maj i czerwiec —■ — do 
—■—. Pszenica na jesień — •— do —'—. Zyto na wio­
snę 7 74 do 7'76. Zyto na czerwiec i lipiec — - -  do 

Zyto na lipiec i sierpień — • -  do —■ —. Owies 
g-52 do 5-53. Kukorudza na wiosnę 7 8 1 do 7 82. Ku- 
knrndza na maj i czerwiec 7 89 do 7 90. Rzepak na 
styczeń i la ty  1285 do 13 —.

Pszenica i żyto słabo, kukurydza dobrze, owies sil 
nie; pogoda: śnieg.

Uuddposzt, 12 marca. (Targ zbożowy.) Pszenica na 
kwiecień 9 28 do 9-jfc. Pszenica na październik 9 39 
do 9 40. Zyto na kwiecień 8 22 do 8 2 Zyto na paź­
dziernik 7 52 do 7-53. Owies na kwiecień 6’82 do 
684. Owies na październik 7 ^4  do 7'55. Kukurydza 
na maj 6 21 do 6 22. K ukurydza ns lipiec 5 34 do 
5-36. Rzepak ua sierpień 12'35 do 12 45.

Oferty mierne, chęć kupna słaba, usposobienie słabe; 
zimno.
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K ronika lwowska.

nice. 
w

Repertuar Teatru
W  sobotę 15 marca: „Don 
W  niedziele 16 marca: „K°rdya

7 v . łolr u  marca: Krwi P. J. i Ma-
. kaiendarza. W piątek a . Klemensa Hofbauer

t krolowej; w so b o tę * ’ , ]e  marca: H eriberta b 
B i e r z a ,  w niedzi ę godlinie 6 mjuut ^

»«nhńd ełońca 14 m» długość dnia godzin 11 raobód o godzinie 6 mii*0® 
minut 38 n  . 1Q

Z krakowskiego ob.orwatoiynm. Dnia 1 2 ^ ia rc a  po­
chmurnie. Termometr doszedł od -  8 2 do 0 6 C. 

Barometr idzie w gór?- . . .
Dnia 13 ma" L  o godzinie T, rano Btan barom etr"

748'1 mm. termometru 1° 4 L.
\V.atr północny.

GtbryelsKi fKmsztofory, Kraków) sprze­
daje f ry-tgni.njiy najznakom itszej w  A u s try i  
far ryjri z  mechaniką a n g ie lk ą

po 6 0 0 ,  w ied eń tu cą  p o  3 0 0  z tr .

LI

a n s t r y a c k a  a g  e n- 
Rzad oczekuje tylko od zgro-
„ j 0 formy agencyi w zasa- 

'j0  • że ma być utw o-

Dział ekonomiczny.
p  r iw  tow arom  n iem ieck im . (W iedeń,

m arcal W czoraj odbyło się zg , oma lżen ie  przem y- 
uiaiLaj. interesow auych  w eksporcie do
słow ców  i knpeo >
Rosyi. N a zgrom

konsul geueralnJ’ . nycb j w ew nętrznych, wielu 
s tw a spraw  z a g r a j  w  ^  ^

posłów do R ady P „pasków  urzędnik  austrya- 
n iosł w śród o g ó lo y g  ; 7a r8Zawie, p. P o l , że ze
ckiego konsn la tu  uznano, iż w W ar-
s tro n y  rząd a w zasad® 
szaw ie ma być ut\vorzOL|h 
c y a  h a n d l o w a .
m adzenia uchw ały. [n ŁC „
dzie p rzy jęto  przy  głu*>oW« H  rów nież za tfim  ̂
rzoną ageneya, oświadczono ntw orzono 8pe_
aby przy konsulacie w W ar zadowolenie wy- 
eyalny, kupiecki oddział- w W arszaw ie , w
wołało ośw iadczenie p. P°^a joffców, ntw orzył się 
in te resie  austryackicb  przemy8 dgnje porozumienie 
kom itet, k tó ry  sobie wziął za za ^ nrzą(j zauia wy- 
się z rządem  rosyjskim  W 8PraWw y^arszawie, by 
staw  anatryack iego  przem y^ 0 targiem  a prze- 
u tw orzyć k o n tak t między rosyj8* 1 
mysłem anstryaek im . nndarCZb. Wczo-

łlicyjfikie To w a rzystw o  flo8.^ jflUlv następują- 
raj»ze nasze spraw ozdanie nzup® 
cemi szczegółam i do dosLaw

Po przyjęciu  rezolucyi p. Brajer8 { wniosek, 
0Vłrfa dla -i mii. p_ Ado]f (jjeński P°8 . dra p iła ­
by zgrom adzenie nie p rzy j ęło rezygnaCy Dr P iła t 
t a z godności w iceprezesa Towarzy8^  . g0dność 
oświadczył, że wobec żądania zgromadź 
wiceprezesa zatrzym uje. , pubo-

U chwalono szereg  wniosków ko. ADdrZkr]a ju przy 
m irskiego, aby ryąd popierał żądań® lQ Ł _
rozdziale kon tyngentu  eukm  i wobec 
krowt-go, jeżeli on Dadaj igt^ e(; będzie- oJ

W  sprawie w yn,iarQ uależy tości Pz*e" 0“7pr«ed- 
własnosci ziemskich, nchw al0no, że komit6* ® wania 
staw ić władzom cen tralnym  skntki P°8t\ P,adania 
władz skarbowych k tó rf do nakW
jak  najw yższych należy lo ści przenośnych f**! 
nie własności.

Na popołndniowem posiedzeniu Rady o ^ lD6JHłuź 
w arzystw a gospodarskiego p B r y K c z y ó s k i  W d 
8Zym referacie  P iz ed sta w ił ^ „ u a t ,  i
letniej akcy, k o m ite tu , oHlą&uiętye na poln h»d° ;  
inweh arza. Nad spraw ozdaniem  tern wyW®z a ,a .
obszerna dysknsya, ReCzem p iono do v ^ y b d
r n 4 c z o n k o w k o m J t  e W  j8tępa
jących W y b ran i zostali pp J e  T nrn’ft[lj * \« &  
s ł a w  O nyszkiew icz, j an  B ren e r w ła d y 9 taW Ty­
niecki-

Następnie p rzy jęto  spraw ozdanie kom itetu z zam­
knięć® rachunków  i udzielono absolntorynm  z obro- 
chnnków fnndnszów  za r0a  W  ^  
budżet na rok 1 9 0 2 . N iedobór w sum ie 4.888 *0' 
ron uchwalono rozdzielić na  oddziały według ^
procentowej 35 /0 od należytości w kładek członkoW-
Do kom isji rachunkow ej W ybrani Z08ta]i ponoWDie

ŁwÓW, 12 marca.
Dr Albert Zipper. Z końcem ubiegłego roku 

obiegła jiTasę polską, k ra jow ą i zagraniczną, wieść 
°. Przypadającym  w tym czasie dw ndziestopięciole- 
cin działalności lite r»ck ie j d ra  41berta Z ippera, za j­
mującego obecnie skrom ną posadę profesora przy 
gim nazyum  akadem ickiem  we Lwowie, a zarazem  
docenta dla lite ra tu ry  n iem ieckiej przy politeebni 

rzy sposobności tej ogłaszano jego  życiorys, a 
pisłmącb ilustrow anych podawano jego podobiznę.

N ależało uczcić człow ieka, k tó ry  urodzony i wy 
c ow any w W ie d t;a , w dojrzałym  jn ż  wieka osiadł- 
szy we Lwowie, wrodzone swe zdolności i ta len t 
p isarski w pierw szej linii zw rócił kn polskiej lite ­
ra tu rze , po kolei tłóm acząc „M aryę11 Malczewskie- 
g°, „P rzen a jśw ię tszą  R odzinę11 Zaleskiego, „Peters- 
bnrg  i mnóstwo innych  ntwoców Mickiewicza, U jej­
skiego i t. p. na ję z jk  niemiecki. W  ten  sposób 
je s t  on od szeregu la t rzecznikiem  lite ia tu ry  pol­
skiej w Niemczech, co w każdym razie za w ielką 
zasługę poczytać mn należy. Z resztą  p. Zipper pi­
suje i o ryg inalne polskie rzeczy jnż to w książko- 
wem w ydanin, już to w czasopismach polskich, a 
jako człowiek n ieskalanego charak teru , skrzętny  i 
pracow ity, nm iał sobie zaskarbić miłość i szacnnek 
w sferach  tow arzyskich  lwowskiego grodu.

W yrazem  te j niezw ykłej sym patyi był urządzo- 
ny dla ju b ila ta  w niedzielę 9 b m. w hotelu Żorża 
bankiet. Bez rozgłosu sam i koledzy zawodowi, oso­
biści przyjaciele i w ielbiciele jego ta len tu , w licz­
bie około 80 osób, zeszli się w oznaczonym dnie 
by w yrazić skrom nem u zaw sze jubilatow i swe uzna­
nie. Było to zebran ie  więcej tow arzyskie, bo z pa­
niam i, a połączyło przy jednym  stole przedstaw icieli 
najróżnorodniejszych zawodów i zajęć. Muzyka woj­
skowa 30 p. p. p rzyg ryw ała  w czasie uczty, a na 
początek swych produkcyj zaiDtonowała popularną 
piosenkę „O gw iazdeczko11, bo przekładem  je j na 
język niem iecki, drukow anym  w r. 1876 w wiedeń­
skiej „H e im a t“ rozpoczął p. Z ipper swe prace na 
tern pola.

Szereg toastów rozpoczął prof. d r W arm ski na 
tem at zasług  ju b ila ta  na polu piśm iennictwa, po- 
czem nader serdecznie posypały się inne pp. Bogu­
sza, Salkowskiego, d ra  Bizonia, Lachowskiego i t. d 
W zruszony do głębi ju b ila t dziękow ał wszystkim 
w dłuższ6m przem ówieniu. Ożywiona rozmowa trw a­
ła  dalej, naw et po wniesionym przez prof. B ogusza 
toaście „K ochajm y s ię “, i 'edwie o godz. 2. po pół­
nocy puczęlo się rozchodzić, unosząc miłe wspo­
mnienia.

Konsulem włoskim we Lwowie zostać ma p 
K o n i ń s k i ,  protesor języka włoskiego na po lite­
chnice.

Schwytanie Letkiego, z  Kołomyi donoszą, że 
zbiegłego z w ięzienia Ja n a  Letkiego, skazanego na 
karę śm ierci za zam ordowanie dwóch osób w K a­
tach, przychw ycili chłopi w O tiynii i odstaw ili do 
w ięzienia.

(Telefonem).
LwÓW, 13 m arca. Doroczne w alne zgrom adzenie 

T ow arzystw a dziennikarzy  polskich odbędzie się 
I I  kw ietn ia  o godzinie 5 po południa.

LwÓW, 13 m arca. W czoraj po południa odbyło 
się tn  nader burzliw e walne zgrom adzenie szy n k *- 
rzy, na którem  omal, że nie przyszło do bójki. 
P rzyczyną  tych s ta rć  była w ielka ag itacya  k andy ­
datów  na przewodniczącego. Po uciszenia dokonano 
wyborów przew odniczącego, jego zastępcy i człon­
ków w ydziału.

Lw ów , 13 m arca .  S p ra w a  m o rd e rs tw a  Z y ­
g m u n ta  O s trow sk iego  przez  żo łn ierzy  na  W ul-  
ce p rz y b ra ła  now y zwrot.  A re sz to w a n a  M arya  
S ta d n ic k a  poczyn iła  ca ły  sze reg  nowych ze­
znań. Z e z n a ła  mianowicie, że wieczorem  w dniu  
popełn ien ia  zb rodn i b y ła  z O s trow sk im  w szyn- 
tu  pud „z ło tym  ca p k ie m 11, a n a s tę p n ie  u S te r ­

na.^ S tąd  w/ii oboje razem  koło k a w ia rn i  w ie­
deńsk ie j .  T n  p rzy s tą p i l i  do nich t rze j  żo łn ie­
rze, z tych  jeden ,  kap ra l ,  począł  z nimi ro z ­
mawiać. A  pon iew aż  O strow sk i  był zupełnie 
p i ja n y  i nie mógł mówić, p rze to  k ap ra l  polecił 
je d n em u  z żo łn ierzy  ażeby  go p row adzi ł  w gó ­
r ę ,  w  ulicę KoDernika. Sam  k a p ra l  szedł ze 
S ta d n ic k ą  w tyle, n am aw ia jąc  j ą ,  aby  zos ta ła  
jego  kochanką.

S ta d n ic k a  zezna ła  także ,  że zw ie rzy ła  się 
kapra low i,  iż O strow sk i ma pieniądze. Było to 
za k o szaram i huzarów. K a p ra l  s ilnem  uderze ­
niem szabli  powalił O strow sk iego  n a  ziemię, 
a  potem z a d a ł  mu jeszcze dw a  cięcia, poczem 
sz u k a ł  p ieniędzy,  ale nie mógł ich znaleść.  S ta ­
dn ic k a  ta k ż e  s z u k a ła  p ieniędzy. —  N as tępn ie  
zwłoki podc iągn ię to  pod sz o p ę ,  tam, gdzie je  
też  znaleziono. S ta d n ic k a  t r z y m a n ą  j e s t  pod 
tluczem  w  szpita lu .

K a p r a l  ów —  ja k  donosi jed n o  z pism tu ­
te jsz y ch  —  n a z y w a  się F ra n c is z e k  Bohns.

Lw ów, 13 mai ca. A kadem icy  Z a jączkow sk i  
J a n o w ic z  ośw iadcza ją ,  że w iadom ość „H ały- 

c z a n in a 11, ja k o b y  a lu m n i ru scy  we W iedn iu  o- 
świadczyli  m etropolic ie ,  że pow rócą  ao Lw ow a, 
je s t  n ie p r  iw d .iw a. Owszem p o zos ta ją  we W ie ­
dniu  na  I I  półrocze b. r. a  decyzya  d a lsza  za ­
padn ie  za  p a rę  miesięcy.

pow o łany  do L w o w a  na  ra d c ę  n am ies tn ic tw a ,  
a  m ia n o w a n y  s U r o s t ą  g ródeck im  bar .  Lóbl,  
syn  b. m in is tra ,  n ie  obejm ie  u rzę d o w a n ia  w
G ródku, ale pozos tan ie  rów n ież  pow ołany  do 
nam ies tn ic tw a .

Wiedeń, 13 m arca .  U m a r ł  szef  sekcyi Bium- 
feld, były  kierowniK m in i s te r s tw a  r o ln ic tw a  w 
g ab in ec ie  K ie lm ansegga .

Wiedeń, 13 m arca .  K az im ie rz  M u l l e r ,  żoł- 
m erz ,  P o lak ,  o k tó re g o  n a g ły  w n iosek  zgłosił  
w Izb ie  pose lsk ie j  R lofacz , p rze w iez io n y  zo­
s ta ł  do W iedn ia ,  gdzie  będzie  b ad a n y  przez 
lekarzy ,  w  P r a d z e  w iez iono  go n a  dw orzec 
w z a m k n ię ty m  wozie z p rz y s ło n ię te m i  oknam i.

Wiedeń, 13 m arca ,  P o se ł  W i e l o w i e y s k i  
od cechu rze źn ik ó w  i m a sa rz y  w N orym berdze  
o t rz y m a ł  pismo z podz iękow an iem  za mowę, 
k tó rą  w ygłosił  w p a r la m e n c ie  w  sp raw ie  o- 
tw a r c ia  g r a n ic y  n iem ieck ie j  d la  t rzody  ga l i­
cy jsk ie j .  6

Budapeszt, 13-go m arca .  M in is te r  hoow edów 
b e i e r w a r y  był u c e s a rz a  n a  posłucnaniu .  S ą ­
d z ą ,  że p o s łuchan ie  to  s to i w zw iązku  z z a ­
m iarem  m in i s t r a ,  aby  p rz e jś ć  w stau  spo­
czynku.

Berlin, 13 m arca .  Z a p rz e c z a ją ,  ja k o b y  p re ­
zy d e n t  g a b in e tu  ru m u ń sk ie g o  S t  u r  d z a  miał 
p rzybyć  do B e r l in a  w  sp ra w ie  rum uńsk ie j  po­
życzki.

Samobójstwo ekspedytorkl.
S tary Samoor, 13 m arca. W  Spasie pozbawiła 

się ouegdaj życia w ystrzałem  z rew olw eru ekspe- 
d yen tka  pocztowa Ja n in a  D w e r n i c k a .  P rzyczy­
ną sam obójstw a miało by^ w ykrycie pewnych nie­
prawidłowości w dziale pocztow ej K asy oszczę­
dności.

Lw uw , 13 m arca.  B liższe  szczegóły  w s p r a ­
wie sa m o b ó js tw a  e k s p e d y e n tk i  pocztowej w 
S pasie  są  n a s tę p u ją c e :  W  je s ie n i  ubiegłego
roku  zg iną ł  n a  poczcie l is t  pieniężny, nad a n y  
p rzez  je d n eg o  ze spazk ich  żydów. D w ern icka  
n ie m ia ła  pojęcia ,  co się z tym  listem stało, 
nie m niej je d n an  by ła  o b o w iązan ą  pokryć wy 
n ik łą  s tąd  szkodę, n im  się  to  doniesie do dy 
re k c y i .  P o ra d z i ł a  sobie w t e n  sposób, że bio 
r ą c  kw o tę  od s t ro n y  w k ła d a ją c e j  na  książę 
czkę K asy  oszczędności,  z a k o n to w a ła  j ą  w p ra ­
wdzie dz ks iążk i  w k ładkow e j ,  n ie uwidoczniła 
je d n a k  tego  w p ro to k ó le  kasowym. Dopiero 
sk o n tru m  w y k ry ło  fa łsz y w ą  m an ipu lacyę  z ksią^ 
żeczką. D w e rn ic k a ,  n ie  c z e k a ją c  n a  n as tęp s tw a  
swego czynu, w ysz ła  do d rug iego  pokoju i tu  
ta j  o deb ra ła  sobie życie.

Ubezpieczenie lekarzy
Wiedeń, 13 m arca .  D e p u ta c y a  lekarzy  udała  

się ta k ż e  do m in i s t r a  sk a rb u .  B o e h m - B a -  
w e r k a ,  k tó ry  o k az a ł  w iele  życzliwości dla 
samego p r o je k tu  u b ez p ie cz en ia  lekarzy, lecz 
zauważył,  że p rzed ło żo n y  p rz e z  depu tacyę  pro 
je k t  u s taw y  p o i  w zglądem  technicznym  nie 
byłby możliwy do p rze p ro w ad z en ia .  Na z a p y ­
tanie,’ ja k ie  by łyby  zm ian y  pożądane, oświad 
czył m inister,  że musi w ty m  w zg lęd z ie  n a r a ­
dzić się z u rzę d n ik am i i d a  deputatom  pise 
mne w yjaśnienie.

Wiedeń, 13 marca. D e p u t a c y ę  krakowskiego 
sto w arzyszen ia  „Sam opom oc le k a r z y 1* (prof. 
J o r d a n ,  dr B  o g  d » n i k) przyjął  d z 'ś  nre 
zyd en t Iz b y  poselskiej V e t t e r  nadzwyczaj’ se r­
decznie. M ówił Jo d ep utacyi,  że uważa się za 
icb półkolegę a lbow iem  w k ró tce  uzyska dy 
plom doktorski.

Wydalenie robotników polskich 
i czeskich.

Drezr.n, 12 m arca .  Z w iązek  przemysłowców 
m a jący  s iedz ibę  w D re ź n ie  i Poznaniu, achwa- 
lił z dm em  1 k w ie tn ia  w ydalić  czeskicn i pol­
sk ich  robo tn ikow . M a to być o u p o v  iedź n a  
rzekom e w y d a le n ia  robo tn ików  niemieckich w 
Czechach i G alicy i .

Nagłe pogorszenie u Tołstoja.
Petersburg, 13 m arca .  „N o w u j e W  r  e m j ą 1 

douosi,  że w s ta n ie  zdrow ia Tołs to ja  n a s t ą ­
p i ł o  n a g ł e  p o g o r s z e n i e .  W  nocy 11 m arca  
chory  n ie  spał. Podczas  całego nas tępnego  dnia 
objawiło  się ogólne osłaoieuie. puls 104, tem ­
p e r a tu r a  3 7 i /a°/0.

Wizyta Łoubeta w Petersburgu,
P a ryi. 13 m arca .  N a  w czora jszej R adzie  g a ­

b ine tow ej p re z y d e n t  L oubet doniósł o /^ p r o ­
szen iu  go do P e te r s h u r g a  przez cara.  P re zy ­
d e n t  w y jedz ie  w połowie maja.

N ad to  uchw alono , aby 3 krążow nik i  i 2 
a n t i to rp e d o w c e  to w arz y szy ły  p rezyden tow i Lou- 
betowi w jego  podróży do Rosyi. E s k a d r ą  bę­
dzie dowodził adm ira ł  R oustan .

Liga irlandzka,
Londyn, 13-go m arca.  „ S ta n d a r d 11 donosi, że 

R a d a  g a b in e to w a  za jm ow ała  się l igą i r la n d z k ą  
i uchw ali ła  n a  raz ie  odstąp ić  od rozw iązan ia  
je j ,  j e d n a k ż e  ostro  p rześ ladow ać wszelkie g w a ł ­
ty, popełnia,ne w Ir la n d y i .

K ró l k az a ł  zaw iadom ić lo rd a -n am ies tn ik a  I r-  
landyi,  że zam ie rzona  podróż p ary  k ró lew sk ie j  
do I r la n d y i  w bieżącym  ro k u  nie może się  od­
być. ( I r la n d c z y c y  się z m a r t w i ą ! —  P rz y p  
Red.).

Londyn, 13 m arca.  K ró l an g ie lsk i  za n ie ch a ł  
zam ie rzone j podróży do I r la n d y i ,  a lbowiem  wi­
cekró l i r la n d zk i  oświadczył,  że n ie  może rę ­
czyć za  życie króla. W  I r la n d y i  w re.

Rozruchy w Hiszpanii.
Madryt, 13 marca. W  Vil,a G a rc ia  i w in ­

nych m ie jscow ościach wybuchły  za b u rz e n ia  u- 
liczne.

będzie o w ydan ie  M e t h u e n a  w zam ian  za 
K reuz ingera .

Londyn, 13 m arca .  K o re sp o n d e n t  „ S ta n d a r -  
t u “ donosi, że B o t h a  udał  się  n a  południe , 
a  D e l a r e y  n a  zachód, aby  uw olnić  D e v e i a  
od p rze ś lad o w a ń  K itc h e n e ra ;  sy tu a c y a  D ev e ta  
b y ła  bow iem  k ry ty c z n a .  Boerom  udało się  po- 
módz D eve tow i i ś c iąg n ą ć  jego  oddział.

Londyn, 13 m arca. S ta n  zd row ia  lo rd a  M e­
th u e n a  j e s t  groźny. Ż o n a  w y jec h a ła  do n iego 
do A fry k i  południowej. D z ie n n ik i  tw ie rd z ą ,  że 
jeżeli  w yzdrow ieje ,  po s ta w io n y  będzie przed sąd 
wojenny .

Z R ady państw a.

TelejraSczie! telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 13 m arca.  S ta r o s ta  tu r c z a ń s k i  B i l iń ­
ski, b r a t  g u b e r n a to ra  L a n d e r b a n k u ,  zos tan ie

Trzęsienie ziemi.
Konstantynopol, 13 m arca.  T rz ęs ien ie  ziemi 

w Małej Azyi zniszczyło całe m iasteczko Czam- 
bri;  20.000 ludzi bez dachu; 100 ludzi za sy p a­
nych.

Klęska Anglików.
Londvn, 13 m arca.  Z  p lacu  wojny b r a k  w ia ­

domości, O b a w ia ją  się, że Delarey  go tu je  się 
do w ielk ie j b itwy. W  os ta tn ie j  s trac i l i  A ng licy  
1000 ludzi.

Londyn, 13 m arca.  „D a ily  T e l e g r a p h 11 dono­
si z B ru k se l i :  W  tu te j s z y c h  ko łach  boersk ich  
l ic zą  n a  pewne, że rzą d  an g ie lsk i  t r a k to w a ć

Wiedeń, 13 m arca.  N a  dzis ie jszem  posiedze­
niu Izby pose lsk ie j pc odczy tan iu  w niosków  i 
in te rp e la cy j  z a b ra ł  głos p re z y d e n t  m in is trów  
d r  K o e r b e r  celem d a n ia  odpowiedzi na  in- 
te rpe lacye .  M iędzy innem i odpow iedzia ł on  t a k ­
że na  in te rp e la c y ę  posła  B r e i t  e r  a  i tow. 
w sp raw ie  „U nio  C a th o l ica11. P re z y d e n t  m in i­
s trów  podniósł, że za m ianow an ie  k u r a to r a  było 
w skazanem  ustawowo, i że k u r a to r  zapew n ił  
sobie w spółdz ia łan ie  fachowej R a d y  p rzy b o ­
cznej .  Co się tyczy  dochodzenia  ka rnego ,  od­
pow iedzia ł p re z y d e n t  m inistrów, że ak ta ,  do ty ­
czące to w a rz y s tw a  „U nio  C a tho l ica11 jeszcze  
przed rozw iązan iem  T o w a rz y s tw a  zos ta ły  od ­
dane do dyspozycyi sądowi k ra jow om u k a r ­
nemu.

M in is te r  odpowiedzia ł ta k ż e  n a  in te rp e la cy ę  
w s p r a w i e  b e z r o b o c i a  w e  L w o w i e .  
W sk a z a ł  n a  swoje ośw iadczenie  w tej mierze, 
złożone 24  paźdz ie rn ika  ro k u  ubiegłego i pod­
niósł, że s to sunk i robotnicze we Lw owie są  od 
n iedaw na n ie k o rz y s tn e  ze względu n a  znaczny  
przyp ływ  cił p racy  ze wsi do miasta . I lość 
sił p racy  nie stoi w s to su n k u  do m a te ry a łu  
pracy.

Szczególnie te n  s ta n  ob jaw iać  się zaczą ł  w 
roku  ubiegłym. P o lep sz en ia  sytuacyi,  że w zglę­
du n a  is tn ie jącą  ogólną d ep re sy ę  ekonomiczną, 
nie można się było spodziewać. To też  ju ż  w 
miesiącach je s ie n n y ch  w ydano  za rządzenia ,  m a­
jące  na  celu pow strzym an ie  p rzyp ływ u obcych 
do Lwowa, w celu posz u k iw an ia  pracy. —  Ze 
s trony  n am ies tn ic tw a  w porozum ieniu  z W y ­
działem kra jow ym  bardzo  en e rg icz n ie  s ta ra n o  
się o pomnożenie sposobności do pracy. T e  usi­
łowania n ie  pozosta ły  też  bez sku tku .  R oboty  
drogowe zosta ły  też  bez p rze rw y  podczas mie­
sięcy zimowych p row adzone . (A leż  to nie j e s t  
zasługą rządu! P rz y p .  Red.). Rów nież p ro w a ­
dzono roboty  przez  ca łą  zimę p rzy  robotach 
ulicznych, p rzy  budowie nowego dw orca  we 
Lwowie, p rzy  budow ie nasy p u  n a  linii ko le jo­
wej Lw ów-Basiów ka. Z n a c z n a  liczba robotn i­
ków zna laz ła  tam  za trudn ien ie .  Oprócz tego 
juz  w najb liższym  czasie  p rzy jdz ie  do wyko­
n a n ia  sze regu  w iększych  budowli publicznych, 
co da za jęc ie  w ie lą  sz u k a ją cy m  pracy. W y l i­
czę tu ta j  np. p ro je k to w a n ą  przez gm inę m ia­
s ta  L w o w a  budow ę drogi do S ichow a i bu ­
dowę nowej b ib lio tek i un iw ersy te ck ie j ,  k tó ra  
ju ż  w k ró tc e  ma być rozpoczętą. T a k ż e  budżet 
pań s tw o w y  z a w ie ra  sz e re g  bndowli, k tó re  m a ją  
być w ykonane , a k tó re  po uchw alen iu  budże tu  
zo s tan ą  n a ty c h m ia s t  podjęte .

O dnośnie  do z a p y ta n ia  tegoż  posła  w s p r a ­
wie budow y linii kole jowej S a m b o r - U ż o k ,  
o św iadcza  p rez y d en t  K o e rb e r  n a  pods taw ie  po­
rozum ienia  z m in is trem  kolei,  że rozdan ie  ro ­
bót n a  te j kolei,  k tó r a  j e s t  d ługą  n a  92 k ilo ­
m etrów, już  w n a jb l iż s z y m ‘czasie nas tąp i ,  po­
czem ta k ż e  .n a ty c h m ia s t  n as tąp i  rozpoczęcie 
budowy.

K ie row n ic tw o  buduwy linii kolejowej L w ów - 
Sam bor, k tó re  oddane  zostało już  p rze d s ięb io r ­
com, o trzym ało  polecenie, aby  roboty w y k o n a­
ne zos ta ły  j a k  na jszybc ie j  i ab y  w te n  spo­
sób dano  za jęc ie  wdększej liczbie robotn ików . 
T a k ż e  p rzebudow a dw orca kole jowego we L w o ­
wie zos tan ie  o ile możności p rzysp ieszoną . -  
l i c z b a  robo tn ików  bez p racy  j e s t  ju ż  z re s z tą  

obecn ie  zna cz n ie  m niejszą. D r  K o e rb e r  z a p e ­
wnia, że p roblem em  zw a lczan ia  bezrobocia, 
gdz ieko lw iek  się  ono pojawi, ja k o  zło chroni-  
czue, r z ą d  d ok ładn ie  się zajm uje.

P rz y s tą p io n o  z porządku  dziennego  do da l­
szego c iągu  d y sk u sy i  nad  budże tem  ,0  b r o n y  
,r r  a  j o w e j “ .

Po przem ow ie  pos. O b e r n d o r f e r a  p rze ­
m aw iał  pos. K o r o l ,  k tó r y  wywodzi, że za rząd  
w ojskow y w ca le  nie z w a ż a  n a  ża le  posłów ru ­
skich, k tó r z y  r e p r e z e n tu j ą  n a ród  3 ’/s milio- 
iivW,v. R u s im  w cale  n ie o d g ry w a ją  w te j  Izb ie  
żadnej roli.  R z ą d  może się z rzec  ty c h  rusk ich  
głosów, pon iew aż  w ydał ca ły  naród  rn sk i  w 
Galicyi n a  łup  je dnego  s tro n n ic tw a  polskiego. 
Mówca żą d a  2 le tn ie j  s łużby w ojskowej,  zapo ­
bieżen ia  m a l t r e to w a n ia  żołnierzy, u ła tw ień  w 
ćw iczen iach  w ojskow ych, reformy wojskowej 
u s ta w y  k a rn e j  i p rocedury .

Ks. P a s t o r  żali się n a  n iedosta teczne  u- 
w zg lędn ian ie  r e l ig i jn y ch  uczuć żołnierzy, do ­
m aga  się, aby k ap e la n i  władali tym językiem , 
k tó rym  mówi załoga. Dom aga się spe łn ien ia  
t rzech  postu la tów , k tó rych  spe łn ien ie  rzą d  ju ż  
przyrzek ł,  a  mianowicie: zn iesien ia  rew ersó w  
dem olacyjnych, odszkodowania  za rem onty ,  w r e ­
szcie re fo rm y w ojskow ej p ro ce d u ry  k a rn e j .  
T a k ż e  sp raw y  dostaw w ojskow ych  p o zo s taw ia ją  
wiele do życzenia. D os taw y  p ow inny  być w zię te  
w pros t  od p roducentów . O dszkodow anie  za 
zniszczenia w yrządzone podczas m anew rów , 
je s t  n iedosta teczne ,  p rzy  odszkodow aniu  za 
szkody w y rząd zan e  podczas s t rze la n ia ,  chłopi 
są krzyw dzeni.  Szkody są  w praw dzie  małe, 
ale przez ca ły  czas s t r z e la n ia  za m y k a  się  oko­
licę, t a k  iż ca ły  o b sz a r  zam ieszka ły  przez wło­
ścian, s ta je  się d la  nich  n iedostępnym . Szkody 
tej za rząd  wojskowy nie uwzględnia .  M iw c a  
dom aga się  odpowiedniej zm iany  § 34 u s ta w y  
wojskowej, k tó ry  orzeka,  że n a j s ta r s z y  syn  
wdowy ma być uw oln iony  od s łużby w ojsko­
wej. Z d a rz a  się j e d n a k  często, że n a j s ta r s z y  
syn  wdowy j e s t  ju ż  żouaty ,  a  n a s tę p n y  syn, 
k tó ry b y  się op iekował wdową, musi iść  do 
s łużby w ojskow ej .  S k a rż y  się nad to  nm wca m. 
nadużyc ia  bron i ze s t ro n y  żołnierzy.

Ks. P a s to r  p rz y ta c z a  za jśc ia  w T ry e śc ie  i 
domaga się, aby  żo łn ierze  mieli pozwolone ty l ­
ko w  o s ta tecznym  w y p a d k u  używ ać  broni *—  
wreszcie , aby  u r lopnikom  daw ano  odzież p rzy

czasem w czem w racać  do domu. —  M ów ca 
p rzy ta cz a  sze reg  życzeń o u ła tw ien ia  d la  r e ­
ze rw is tów  i o udzielenie wsparć  rodzinom r e ­
zerw istów , pow ołanych  na  ćwiczenia. (Oklask i 
u Polaków , k tó rzy  g r a tu lu ją  mówcy).

P rz e m a w ia ją  pos. S ^ o ż i l  i K I  o f a c z ,  po­
czem za b ie ra  głos pos. D a n i e l a k ,  k tó ry  
wśród  ok lasków  żywych na ław ach  czeskich 
za czyna  mówić po polsku, a  nas tępn ie  po nie­
miecku. M ówca podnosi,  że w A us try i  wydaje 
się  więcej, niż V5 część całego budże tu  na  woj­
sko, t. j. 5 razy  tyle, co n a  cele oświaty. R ok 
rocznie ofiarowuje się arm ii 80.000 młodych 
ludzi, k tó ry ch  w y ry w a  się od zawodu i pracy. 
L u dność  p łaci setki milionów, aby za  to  przy­
na jm nie j mieć praw o  by ich życzenia  uw zglę­
dniano, Tym czasem  w szys tk im  sk a rg i  i żale 
p rzechodzą  bez echa. Od la t  dom agam y się re ­
form y w pros t  skandaliczne j  p rocedu ry  k a rn e j  
wojskowej, zu iesien ia  rew ersów  dem olacyjnych, 
u ła tw ień  dla synów  rolników, urlopow ania  żoł­
n ie rzy  w czasie żniw  i t, d. W szy s tk o  to j e ­
dnakże  bezskuteczuie .  T akże  bez echa  prze- 
b rzm iew ają  sk a rg i  na  s t ra szu e  m a ltre tow an ie  
żołnierzy. M ówca nie chce osobiście czynić mi­
n is trow i obrony  k ra j .  za izu tów , gdyż go zna  
ja k o  człowieka n n m a n ita rn e g o  i dobrej woli. 
N ie s te ty  s to sunk i są  tego rodza ju ,  że n a w e t  do­
b ra  w ola m in is t r a  obrony  k ra j .  n ic  nie pom a­
ga. Słów m in is t ra  się n ie s łneha, a  w  w ojsku  
w zm aga się ciągle b ru ta lność .

M ow ra  nie chce obszern ie  p rze d s taw ia ć  obcho­
dzenia  się z żo łn ierzam i,  zw raca ty lko  uv/agę 
na  o k ro p n ą  liczbę sam obójstw , szczególnie  w X. 
korpusie  w P rzem yślu .  W  r. 1901 w  tym  g a r ­
nizonie zdarzy ło  się 80 sam obójstw  żołn ierzy  
i 12 oficerów, dalej 70 w ypadków  ciężkiego po­
ka leczen ia .  40  w ypadków  o b łą k an ia  u żołn ierzy  
1 4 u oficerów, 13 w ypadków  niezdolności do 
dalsze j  s łużby  z powodu zn ę ca n ia  się n ad  nimi, 
razem  więc 219  o f i a r 1 w jednym  roku, Oprócz 
tego  400  żołn ierzy  dezer te row ało ,  a  725 żoł­
n ie rzy  zasądzono  na  ciężkie w ięz ien ie  i aresz t .  
S ą  to cy fry  w pros t  p rze ru ż a ją ce .  W  b. r. w n ie­
spe łna  je d n y m  miesiącu, od 1 do 27 s ty c zn ia  
w tym sam ym  korpusie  było 26 sam obójstw , 20 
żo łn ierzy  i 6 oficerów, to  znaczy, że na  Każdy 
dzień p rz y p a d a  p raw ie  je d n o  sam obójstwo.

Pos. F r e s s l  woła: Cóż p an  m in is te r  ob rony  
kra j .  n a  t o ?  J a  b y m  s i ę  w s t y d z i ł  b y ć  
m i n i s t r e m .

W ic e p re z y d e n t  K a i s e r  p rzyw o łu je  go za 
to w yrażen ie  do porządku .

Mówca p rzy ta cz a  i op isu je  szczegółowo po ­
szczególne w ypadk i znęcan ie  się nad  żo łn ierzam i 
w korpusie  p rzem ysk im  i w 3 pu łk n  d ragonów  
w K rakow ie.

D la  tego  —  rze k ł  m ówca —  imieniem swoich 
wyborców muszę tu ta j  zawołać, że nie chcem y 
tego więcej to ie iow ać .

B r e i t e r :  A w i ę c  t o  n i e  j e s t  i m i e n i e m  
K o ł a  p o l s k i e g o ?

D a n i e l a k :  M ówię to  w moiem im ieniu 
i w im ieniu moich wyborców.

Przem aw ia  poseł W i l k :
Wiedeń, 13 m arca.  D ru g ie  c z y ta n ie  prowizo- 

ryum  budżetow ego w Izb ie  pose lsk ie j  rozpo­
cznie się we w torek .

Wiedeń. 13 m arca .  Dziś t rze ch  P o laków  mó­
wiło w par lam enc ie :  P a s t o r ,  D a n i e l a k  i 
W i l k .  D an ie la k  i W ilk  rozpoczęli sw e prze- 
przem owy po p o ls k a ,  aby zaznaczyć  ró w n o u ­
p raw n ie n ie  ję z y k a  polskiego w  p a r la m e n c ie  wo­
bec innych  języków.

Odpowiedzialny r e d a k to r  i w ydaw ca

Miohat Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(A r ty k u ły  w tym działu  n ie  pochodoozą 

Redakcyi) .

Giesshiibler Mattoniego. W obec nadchodzące j 
pory w iosennej rozpoczęto  już  w ysy łkę  szczaw  
m ine ra lnych  M attoniego. W ody  te  —  j a k  wia­
domo —  w y w ie ra ją  dodatn i  wpływ n a  orgauizm  
ludzki a szczególnie a lk a l icz n a  szczaw a „Giess- 
h i ib le r11 zaleca się do codziennego  użycia.

K om pletne
urządzenie restauracyjne

i przednie wina w rozmaitych gatunkach
do sprzedaniu.

Zgłoszenia [listy] przyjmie Administracya „Nowej 
Beform yu pod 714. (714-2-2)

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 13 marca. Zamknięcie giełdy o g. 3 n 30 
Akcye austryackiego Zakładu kredytowego SńH-ÓO. 

Akcye węgierskiego zakładu kredytowego 719 — Akcye 
Anglobanku 285 75. Akcye Ouionbanku 569 - . '  Akcye 
Landerbanku 429 50. Akcye naukvereinu 464 Akcye 
Bodencredit 955'—. Akcye Galicyjskiego Banku hipote­
cznego —• - . Akcye kolei państwowych 680'—. Akcye 
kolei południowej 6750. A kcje N. T ram w aje lit. A* 
-87' - .  Akcye N. Tramwaye lit. B. 283 —. Akcyt Lr 
lei E lbethal 472'—. Akcye kolei Północnej —■— Ak­
cye kolei Czemiowieckiej —.—. Akcye Alpiny 394- —. 
Akcye Rima Muranyi 507-—. Akcye Pragskiego Towa­
rzystwa żelaznego 1445’—. Akcye fabryki broni 324 —. 
Akcye tureckie tytoniowe 2981 . Ubligacye węgierskie 
indem uizacyjne 97 —. Renta majowa 10P65. Anstryacka 
renta koronowa 99-2 >. W ęgierska ren ta  koronowa 97 60. 
66 1 Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 96-—. 
4°/o Listy Banku krajowego 96 50. 41/ ,0/, Listy Banku
krajowego 10050. 40/? Listy Banku hipotecznego 95 — 
4,/,%  Listy Banku hipotecznego 99 —. 5% Listy Ban­
ku hipotecznego 110 —. 4% Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 98 0. 4“/0 Galicyjska pożyczk. krajowa z ro 
kn 1893 9690. 4%  Pożyczka m iasta Lwowa 9275  
Losy tureckie 109 - .  Marki 117 27. Ruble 253 7Ó.

Z powoda braku interesów usposobienie słabsze 
Cukier (słabo) 17‘45, spirytus 38 20, bez smiany — 

n a ita  bez zmiany

Berlin, 13 marca. Zamknięcie giełdy o g 4 m 15 
Austryackie kredyty uium o 21910. A ustryackie ' ko- 

iu« Pan8tW0We n lt- 145-40. Disconto comaudyt. ult. 
196 40. Towarzystwo handlowe ult. 157 60. W arszawa- 
W teden alt. 179'2o. Tureckie losy a lt. 114-75. Reata 
^ o s k a  a lt  . A ustryackie banknoty Kasa 85-2.0 
y  \ l 6tlu K- 8510. B .nknoty  rosyjskie K. 2165 5.
KrM»\e N" wy - I o r k K. 419-60. 4 V / .  fisty zastawne 
Królestwa 1 ofskieiro K. 100 —. Listy likwidacyjne Kró­
lestw a Polskiego K .  . Banknoty Stanów Zjedno-
czonyr.h Ameryki północnej K. 4 1 9 - - .  K onsA lidM a K. 
92 25. Lombardy ult. 19-40. Niemiecki bank państwowy
K .  J  R n ‘ —  A 1r/*vra ^ai*łn>v! I ,   i_; • i . 1  . . .  '

w ypuszczan iu  ich  n a  urlop, bo n ie  m ają*  oni I wawa6 krótkie°K. hamb,lr8kiei ^ t .  U 3 90. W ar-



Nr 61. N O W A  R E F O R M A . Piątek, 14 Marca 1902.

PANIENKA
biegła w haftach maszynowych -  z n a j d z i e  
H tu łą  p o s a d ę .  - Adres poda Administra- 

cya „Nowej Reformy.“ 756 1 3

Śliwki i Powidła
praw dziw ie  tu rec k ie ,

Bryndzę Liptawską
oraz w sze lk ie  t o w a r y  k o r z e n n e  

i  k o l o n i a l n e
poleca 749 1 6

H. Kretschmer
w Krakowie, Rynek ił. Nr. 10.

m m I tmya!
otrzyma z dn iem  1 k w ie tn ia  1902 r. 
w każ d y m  czas ie  posadę w mojej 
k a n c e i a r y i  w S ta ry m  S ą c z u , z m ies ię ­
cz n ą  p e n s y ą  150 do 180. a  n a w e t  210 
ko ron  —  w m iarę  uzdo ln ien ia  i czasu  
dz ienne j  pracy. 750 1 3

F io n ja n  Obmlńslci, 
c. k. n o ta rya sz w  S tarym  Sącza.

Buchalter i korespondent
z k ilkunasto letn ią p raktyką i pięknem pi­
smem — poszukuje posady. — Z głoszenia: 
Nedecz poste restante kranów. 748 2 2

Były nauczyciel,
j ą c y  obok n iem ieck iego  ję z y k  f ra n c u sk i  
i włoski, b iegły  ta k ż e  w łac in ie ,  poszu­
k u je  m ie jsca  bądź ja k o  nauczyc ie l ,  bądź  
te ż  w b iurze ,  w p rzem yśle ,  g o sp o d a rs tw ie  
itd. Z g łoszen ia  pod: 605 p rzy jm u je  A d • 
ministracya „Nowej R e f o r m y ' coó 7 O

Wypożyczamy
12 lub 6 pism p eryod yczn ych  po­

d łu g  w yboru  
w 2gim ty g o d n iu  po w y jśc iu  i 5 koron 

w zględn ie  9 kor. kwartalnie, 
w 3cim ty g o d n iu  po w y jśc iu  12 koron  

w zg lędn ie  7 kor .  kwartalnie, 
w  4 tym  ty g o d n iu  po w yjśc iu  9 ko ron  

w zg lę d n ie  5 kor. kwartalnie, 
w 5 tym  ty g o d n iu  po w yjśc iu  7 ko ron  

w zg lę d n ie  4  kor. kwartalnie, 
od 6go do l3go  ty g o d n ia  6 kor. w zg lę ­
dn ie  4  kor. k w a r ta ln ie ,  od 13go tygodn ia  
począw szy, 12 pism k o r .1 2 0  miesięcznie

Od 8go tygodnia począwszy, w y s y ła m y  
też te pisma abonentom z& m leja o o w y m  (pi­
sma pozosti ,ą  własnością abonenta) 12 pism 
20 koron, 6 pism 14 koron kwartalnie.

ABONAMENT pism peryooycznych z l-szej 
i z 2-giej ręki, po cenie zniżone] (abonament, 
tak i należy jednak zamówić na tydzień przed 
rozpoczęciem kw artało).

Zwykłe prenuineraty na wszystkie dzienniki 
i czasopisma wykonywamy zawsze sumiennie 
i  dokładnie. 677 3 O

Na żraanie cenniki i dokładne wyjaśnienia. 
Gł. Agencya Dzienników i Ogłoszeń 

i. Hopcasa i A. Salomonowej 
w Krakowie, plac Maryacłu 1. 2.

Farby
lU k c t f a ię  w oskową i

o le jne  do podłóg,
la k ie ro w e  i G ia z u p y  do podłóg, 
sp i ry tu so w e  do podłóg.
f r a n c u s k ą  do za p u sz cza n ia  posadzek  i podłóg.

Rogóżki
Maszynki

kokosowe, szczotkowe, i że lazne.
Szozotki do w y c ie ra n ia  nóg do przedpokoi.  
Szczotki hygien .  do czyszczen ia  dyw anów , 

p ły tą  n ik lo w ą  do f ro te row an ia .

S zczotk i  do f ro te ro w a n ia .  
S zczo tk i  do zam ia ta n ia ,  
Szczotk i do szorow ania ,  
S zczotk i  do sufitów. 
Szczotk i do czyszcz. mebli, 
Szczotk i  do czysz. obuwia.

Szczo tk i  do sukien ,  
S zczo tk i  do aksam . i kapel., 
Szczo tk i  do m ycia  s z k la ­

n e k  i f laszek,
Szczo tk i  do szk ie ł od lamp, 
S zczotk i  do kominów.

O p a l .  F e ra x o l in  . B e n z o l in a r ,  A p h a n i z o n , A m oniak , 
K o rę  k w i la ja .  K o rz eń  m ydlany , o raz  in n e  środki do 

cz y szczen ia  suk ien  i plam.
F a r b y  i K ro c h m a l do f i r a n e k  —  F a r b y  do m a te ry j ,  
F a r b y  (bez t ru c iz n y )  ro ś l in n e  do f a rb o w a n ia  cukrów, 

p o t r a w  i l ik ierów .

Lakiery, Kremy i Pasty do la k ie ro w a n ia  i od­
św ie ż a n ia  ko lo row ych  bucików.

Lakier m ien iący  n a  ohuw ie —  Lakier n a  kalosze. 
Smarowidło n a  obuwie.

polecają najtaniej

R e i m
Spółka

K R A K Ó W ,
Rynek 37, linia A—B

T rz e p a c z k i  trzc inow e, 
P ió ro p u sze  do kurzu,  
Ł o p a tk i  blaszane, do śmieci.  
Ł o p a tk i  i Z m io tk i  do s to ­

łów,
M ieszki do samorów, 
S zn u ry  do rolet.
P a p ie r y  t r a n s p a re n to w e ,

M aszynk i do p ran ia .
V yżym aczk i z gum owem i 

walcami.
W iesz ad ła  n a  bieliznę, 
S zn u ry  do bielizny.
A r ty k .  d o p r a n i a  i prasow.. 
L ess iv e  P h o n ix  n a j lep szy  

p roszek  doi p ran ia .
L in e w k i  hezpieczeń. do o p asy w a n ia  się p rzy  myciu  okien.

U  Ś rodk i  des in fekey jne .  —  Ś rodk i ow adogubne . 
L a m p k i  p la ty n o w e  | do o d ś w i e ż a n i a  pow ie t rza  
A p a r a ty  L o n g l i fe  j w pokojach .

- o-<z>
o
£

„ p o B z n r
do tuczenia świń.

o
£o
(O-
o .

Kalosze ro sy jsk ie  i am ery k ań sk ie .  
Pantofelki domowe.

P ł a c h t y  n iep rz em a k a ln e .  
P ł a s z c z e  gumowe. 624 2 3

VI. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Członków Towarzyst. Zaliczkowego i Oszczędności „W łasna

Pomoc'‘ w Krakowie
Stowarzyszenia zarejestrow. z ograniczoną

odbędzie się stosownie do § 26 s ta tu tu  w piątek dnia 28 marca 
1802 r. o godz. 5ej po południu w lokalu Tow arzystw a (ulica 
F loryańska Nr. 45 ) r na k tóre niniejszem D yrekcya P. T. Członków

uprzejmie zaprasza.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1) Sprawozdanie D yrekcyi i Rady nadzorczej z czynności rocznej.
2) Zatwierdzenie sprawozdania rachunkowego i bilansu i rozdział zysku.
3) Uchwalenie dodatku do i; 25 regulam inu.
4 )  Uchwalenie zmiany § 30 sta tu tu .
5 ) W ybór 4 Członków Rady nadzorczej w miejsce ustępujących.

Dyrekcya.
755

CIERPIĄCYM NA OCZY
nawet od dawna bezskutecznie leczonym, daje pomoc nowy, zgoła nieszkodliwy sposób leczenia, 
który w praktyce okazał się znakomitym, przez lekarzy został uznany i polecony. Niezmiernie 
pomyślny i niezawodny skutek w zapaleniu i dolegliwościach rogówki, szczególnie w zapaiemu

egipskiem ( t r a c h o m a ) .
Ten sposób leczenia nie sprawia bólu i jes t tego rodzaju, że każdy może sie go podjąć sam.

D o n a t h ,  o k u l i s t a ,  
S p it a lg a s s e  N r. 2 9 .704 2 3

D r  J u l i u s z
W IE D E Ń . IX .,

nieprześcignione.
Podręcznik o 160 stro­
nach , zawierający wska­
zówki upraw y nosion wa­
rzyw nych i kwiatowych, 
dołącza się do każdego 

zamówienia darmo.

K o r e s p o n d e n c y a
po ls k a .  663 10 24

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 
W l T C I i ą .G  Z  R O Z K Ł A D U  J A L 5 E D Y

ważnego od dnia 1.5 stycznia 1902 r. (w edług czasu środkowo-europejskiego).

K R A K O W S K I

B a z a r  K o m i s o w y
ni, SM ow sia L 3 (Hotel Saski),

Obuwie m ę s k ie ,  dam sk ie  i dziec inne.  
Pantofle różnego  rodza ju .
W ie lk i  w ybór  W yrobów galante- 

ryjnyoh. Sam ek, Kałamarzy, 
Tacek, Koszyczków, za  bezcen. 

Laski, Parasole, Kuferki. 
Kalosze d am sk ie  3 K . , m ęsk ie  4  K.

P ra w ie  codz ienn ie  o t rzy m u jem y  n o ­
we tow ary .

P ro s im y  w  w łasn y m  in te re s ie  Szan .  
T .  T . P u b l icz n o śc i  p a m ię ta ć  o B a z a rz e  
i  ta k o w y  odwiedzać. W s tę p  w o lny  od 
godz. 8ej do 9ej w ieczór.  eoo 3 o

W ŁASNEGO W YROBU 
ciężko czysto lniane z najlep­

szych gatunków przędzy,
jakoto: W eby z ap .e tu rą  i bez, P łótna 
od najgrubszych do najcieńszych zwy­
kłej i podwójnej szerokości (od RO—200 
ctm.), Dymy, Chusteczki białe i koloro­
we, Obrusy i Serwety wszelkich gatun­
ków, Ręczniki, Drelichy, Płócienka ko­
lorowe i Zefiry w różnych deseniach, 
Szewioty i Zeugi) na ubran ia  męskie, 
damskie i dziecięce, letnie i zimowe itp. 
wyroby — p o  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h  

poleca

Mieczysław Gonet
w  Korczynie obok Krosna.

C enn ik i  i p ró b k i  n a  żąd an ie  w ysyła  
się  f ranco . 443 12 16

*

N T  P O S Z U K U J E  S IĘ

majątku ziemskiego
w zam ian ie  n a  550 17 o

dom w  Krakowie
lu b  za  sum ę h ipo teczną .

Zg łoszen ia  l is to w n e  do Admimstracyi 
„Nowej Reformy“ pod: M. K. 100.000.

ODJAZD Z KRAKOWA i z Podgórza
5.22 r. poc. osobowy Nr. 33 z Krakowa I do Oświęcima, ma połączenie: w Spytkowicach 
5.35 r. poc. osob. Nr. 1032 z Podgórza P łaszow a , do Wadowic i Suchy; w Oświęcimie do Wie- 
5 42 . . .n n n m n

sa r i a s z o w a , /  uo vy auuw ic  i o ucn
przystanku dnia i W rocławia.

6.40 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa 
6.47 „ „ „ „ 3 z Podgórza Pł.

8.10 rano pociąg osob. 
8.22

Nr. 15 z Krakowa 
„ „ z Podgórza Pł.

8.28 rano poc. mięsz. Nr 1633 z Krakowa 
8.46 „ „ osob. „ 1012 z Podgórza Płaszowa
854  n „ „ „ „ z „ przyst.

do PodwołOCżyek, ma połączenie w Podgónu- 
Pł. do Suchy, w Tarnowie ao Stróż, Nowego 
Zagórza, S try ja , H usiatyna, Nowego Sącza; 
w Rzeszowie do Ja s ła , Nowego Zagórza, 
S try ja , H osiatyna; w Jarosław ia do Rawy 
Ruskiej, Sokala i Bełżca; w Przem yśla do 
Chyrowa ; we Lwowie do Ickan, S try ja; w 
Krasnem do Brodów i Kijowa; z Tarnopolu 
do KopycŁyniec ; w Borkach W ielkich do 
Grz Tnałowa; w Podwołoczyskach dc Odesy 
i Kijowa.

do Tarnopola ma połączenia w Podgórza Pła- 
szuwie do Suchy; w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i w kierunku ku Przeworska przez 
Rozwadów; w Przeworska do Tarnobrzega; 
w Przem yśle do Chyruwa i N Zagórza, we 
Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Lawocznego 
i Mnnkacsa, do Rawy ruskiej, w Krasnem 
do Brodów.

do Husiatyna (przez Suchą, Nowy Sącz, N. Za­
górz) ma) połączenia w K alw aryi do Wao. wic 
i Bielska, w Suchy do Żywca, Dziedzic i Zwar­
donia, w Chabówce do Zakopanego, w N. Są­
cza do Orłowa i Koszyc, w Zagórzanach do 
Gorlic, w N. Zagorzu do Mezo-Laborcz, Koszyc 
i Pesztu, z K ran. do W ieliczki (Pod.-Pi. 8 48 r.)

8.40 rano pociąg o&ub. Nr. 6211 z Krakowa )  do Kocmyrzowa.
1 do Podwołoczysk, ma połączenia w Tarnowie 
I do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasia ,

11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11-12 „ „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

1.30 po poł. poc. miesz. 461 z Krakowa 
1 39 „ „ » » „ z Podgórza Pł.
1.50 po poł. pociąg osob. Nr. 6213 z

2.49 po pełud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

3.07 po poł. poc. osob. 35 z Krakowa 
3.20 „ „ „ osob. 1034 z Podgórza Pł.
5-27 „ „ „ „ przyst,

6.15 wieczór poc. osob. Nr. 
6.25 . . . .

8.38 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa

N. Zagórza, H usiatyna; w Jarosław ia do R a­
wy ruskiej i Sokala; w Przem yśla do Chyro­
wa; we Lwowie do Ickan, Bukaresztu i Kon­
stancyi; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu 
do Kopyrzyniec i S tryja; w Borkach wielkich 
do Grzymałowa.

\ do Wieliczki, ma połączenie w Podgńrzu-Pła- 
/  szowie do Oświęcima. 

do Kocmyrzowa.
do Lwowa, m a połączenie w Tarnowie do Stróż, 

Jasła , Nowego Zagórza i H usiatyna; w Rze­
szowie do Jasła , N. Zagórza i H usiatyna; w J a ­
rosław ia do Rawy rnhkiej i Sokala; w Przemy­
ślu do Mezo-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we 
Lwowie do Podwołoczysk, Ickan, Bukaresztu, 
Konstancyi.

I do Oiwięoima, m a połączenia w Spytkowicach 
/ do Sierszy Wodnej, Wadowic i Snchy; w 0- 

,. I święcimie do W iednia.

1 q ,  „ I do Stróż ((przez Tarnów) ma połączenie w Pod-
d  j  t. W m  / górzn - Płaszowie do Snchy, w Stróżach do„ z Podgórza Pt. f ^ oWegoSącz,a .

I M  '  " osob l°lt> z Podgórza Pł. , w t  do Gorlic; „N ow ym  Z .-
” ” " ” » P ł j - J  górzn do Mezo-Laborcz, Koszyc i Budapesztu.

8.00 wieczór poc. osob. Nr. 6215 z K rakowa )  do Kocmyrzowa.
1 do Ickan, ma połączenie w Przem yślu do Ohy- 
| rowa i N. Zagórza, w Ickanach do B ukareszty
i K onstancyi, a ztąd  okrętem we czw artki 1
] niedziele do Konstantynopola, 

do Podwołoczysk, ma połączenie we Lwowie do
9.00 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
9.10 _ „ „ „ n z Podgórza Pł.

9,40 wieczór poc. miesz. 463 z Krakowa 
9.51 „ „ z Podgórza Pł.

10.50 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.01 „ „ „ „ „  z Podgórza P.

Czerniowiec. Stryja, Lawocznego, Mnnkacsa; 
w Krasnem do Brodów i Kijowa; w T arno­
polu do Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do 
Odessy i Kijowa.

do Wieliczki.

do Podwołoozysk, m a połączenia w Dębicy do 
Tarnobrzegu, Nadbrzezia i  w kierunku ku 
Przeworsku przez Rozwadów, w Rzeszowie 
do Jasła, N. Zagórza i Chyrowa, w Przemyślu 
do Mezo-Lab ircz, Koszyc i Pesztu, we Lwowie 
do Czerniowiec, S tryja i Lawocznego, Rawy 
ruskiej, Bełżca i  Janow a, w Tarnopolu do 
S try ja  i Kopyczyniec.

11.10 wnocy poc. osob. 
11-25 „  „  „

11.32- „ „ „

Nr. 25 z Krakowa 1
„1026 z Podgórza-Płasz.: do Suchy
„ „ „ przyst.)

PRZYJAZD DO KRAKOWA : do Podgóiza :
Podwołoczysk, ma połączenia w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel­
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Kopy­
czyniec i Stryja; w Krasnem od Brodów; we
r. vVOV'i : 1 i  lckw u, śU-ryju, j .et: u  u r - r s e n ,
ślu od Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła w 
Tarnowie od Stróż.

4.26 rano pociąg osob. Nr 12 do Podgórza Pł. 
4.40 „ _ „ „ „ „ Krakowa

6.13 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst.l 
6.20 „ „ „ Płasz.
6.45 34 do Krakowa

6.40 rano poc. posp. Nr 2 do Fodgórza-Pl<*sz. 
6.50 „ „ „ „ „ „ Krakowa

Przemyśla (przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchę), ma połączenie : w Nowym Zagórzu 
od Stanisławowa ; w Zagórzanach od Gurlic.

Ickan ma połączenie w lc san ach  od K onstan­
tynopola (okrętem w środy i niedziele do Kon­
stancyi), Konstancyi. Bukaresztu, we Lwo­
wie od Budapesztu, Mnnkacsa i Lawocznego; 
w Przem yśla od "Nowego Zagórza, Chyrowa.

7.17 rano poc. miesz. Nr. 466 do Podgórza Pł. i .. . .  
7.30 „ „ „ „ „ „ Krakowa jf7 Wialiozki.

7.45 rano pociąg ngob. Nr. 6212 do Krakowa } z Kocmyrzowa.

7.46 rano poc. osob. 1015 do Podgórza przyst.) 
7.55 „ „ „ „ „ „ Płasz.
8.10 „ „ „ 26 „ Krakowa

8.33 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz. 
8.45 „ „ „ „ „ „ Krakowa

10.13 p. poł. poc. dsob. 1033 do Podgórza prz. 
13.20 „ „ Płasz
10.36 „ „ „ 36 „ K rakowa |

11.24 rano poc. miesz. Nr. 462 do Podgórza F. ( 
11.40 „ „ „ „ Krakowa j

Suchy, ma połączenie w Kalwaryi 
dowie.

od Wa-

z Podwołoczysk, ma połączenie w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa; w Tarnopolu od 
Kopyczyniec; w Krasnem od Kijowa i Bro­
dów; we Lwuwie od Bukaresztu i Ickan, 
Budapesztu, Mnnkacsa i Lawocznego w T ar­
nowie od Nowego Sącza.

z Oświęcima, ma połączenie w Oświęcimie od 
■Wrocławia, W iednia; w Spytkowicach od 
Snchy, Wadowic i Sierszy-Wodnej.

z Wieliczki.

1.10 po poł. poc. osob.*Nr. 6214 do K rakowa i z Kocmyzowa.

1.18 po poł poc. os. Nr. 14 
1.30 „ „ ,. „ „ „

do Podgórza Pł. 
„ Krakowa

2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

4.27 po poł. poc. osob 1011 do Podgórza przyst. 
4-35 „ „ „ „ „ „ „ Płasz.
4.40 „ „ „ „ 32 „ Krakowa

6.14 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
6.25 „ „ /  „ Krakowa

Podwołoczysk, mc połączenie w Borkach wiel. 
od Grzymałowa; w Tarnopola od Kopyczyniec; 
w Przsm yśln od Pesztu, Koszyc i Mezo-La- 
boicz; w Jarosław ia od Sokala i Rawy rusk ; 
w Rzeszo wie od Jasła ; w Dębicy od Przewor­
ska przez Rozwadów, od Nadbrzezia; w T ar­
nowie od Orłowa

| ze Lwowa, m a połączenie we Lwowie od Tarno- 
I pola, Ickan , B ndapesztn , Mnnkacsa, Ławo- 

cznego i Stryja, oó B«łzca, Janow a, w Prze­
myślu od Chyrowa, w Tarnow ie od Orłowa

Husiatyna przez Stanis/., N Zagórz, N. Sącz, 
Sńchę; ma połącz.: w N. Zagórza od Pesztu, 
Koszyc i Mezo-Laborcz; w Zagórzanach z Gor­
lic; w Stróżach i N Sączu «d Orłowa; w Cha­
bówce od Zakopanego- w Suchy od Z w a rd o ­
nia, Żywca i Dziedzic; w Kalwaryi od Biel­
ska i Wadowic.

Tarnopola, ma połączenie: w Krasnem od Bro­
dów; e Lwowie od lokan, Bndapesztn, Mun- 
kaesa, Lawocznego i Stryja, Janow a, Rawy 
ruskiej; w Przem yśla od N. Zagórza i Chy­
rowa; w Tarnowie od Orłowa.

6.35 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza-Pł. l ,
6.50 „ „ „ „ „ „ Kraków«■ , * Wieliczki.

7.10 wiecz poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa } z Kocmyrzowa.

8.42 wieczór poc. osob. 1035 do Podgórza przyst.
9.00
9.13 38 Krakowa

Płasz.

9.3) w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9-38 „ „ „ „ „ , Krakowa

z Oświęcima, ma połączenie w Oświęcimia od 
W rocławia i W iednia; w Spytkowicach od 
Snchy, Wadowic i Sierszy-W odnej; w Ska­
winie od Bielska i Wadowic.

Z PouwołoczySk, ma połączenia: w Podwołoczy­
skach od Odessy i K ijowa; w Borkach wiel­
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Ko- 
pyczyniec; w Krasnem od Kijowa i Brodów; 
we Lwowif» ud Bnkaresztn i Ickan, Lawoczr 
i S try ja; od Janow a ; w Przemyślu od ' b a ­
rowa; w Jarosław iu od Sokala i  Rawy rusk., 
Bełżca; w Rzeszowie od Jasła : v Dębicy ,0® 
Przeworska przi z Rozwadów, od Nadbrzezi t, 
w Tarnowie od Orłowa, Chyrowa, Nowego 
Zagórza i Jasła. _____

nasiona
są słynne

Ostatnia Nowość!
N akładem  S a lonu  M a l a r z y  p o l s k i c h  

w K ra k o w ie  w yszła

Serya prawi, artyst. Kart podoiycl
Adam  Mickiewicz

DZIADY
sk ła d a ją c a  się z 15 zd jęć  z zaszczyt ,  
znanego  Zakł.  fo togra f icznego  S eb a ld a  

° r , v g i , , a t n .V m  t e k s t e m .
Z a  n ad es łan iem  1 kor. 60 h. w y sy ła

f r a n c o  Henryk F rist w  Krakowie, 
ul. Floryańska Nr. 39. B9(j 4 ()

T  T  jvzó'ka niemieckiego i
■ ■ ■  Ł  ID  francuskiego u d z i e l a

670 9 o M a r t / a  I ) i i w i a i r e  
w  Krakowie,' ul. św. Jana 26, I. p.

p o s iada jący  ch lu b n e  św ia d ec tw a  z k i l ­
kun as to le tn ie j  p r a k ty k i  sądowej, b iegły 
w r a c h u n k a c h , z szybkiem  i w yrobio- 
nem pismem, p o sz u k u je  miejsca. A d re s :  
L. Ł. Kraków, ulica Grzegórzki 
Nr. 6, Nr. drzwi 13 656 5 o

Koncypient adwokacki
obeznany także dokładnie z czynno­
ściami bankow em i, poszukuje odpo­
wiedniego zajęcia. — Zgłoszenia pod
A. D. 674 przejmuje Administracy? 

„Nowej Reformy.“ 674 5 10

ZGUBIONO
we w to re k  11 m a rc a  w ieczór  w drodze 
z t e a t r u  do H a w e ł k i ,. lub od H a w e łk i  
do G ra n d  hotelu- b r o s z k *  ■ s z p i l k ę  
b ry lan to w ą ,  złotą, je d en  b r y la n t  więK- 
szy w ś rodku ,  po t rzy  m n ie jsze  po p r a ­
w ej i lewej,  w s z y s tk ie  o p raw n e  w pa­
zu rk i  szlifowane. Z n a la z c a  odda  za -  
w y n agrodzen iem  30 złr. w Grand hotelu

dla Nr. 30. 747 2 3

u rz ą d z iłe m
w  K r a k o w i e  p r * y  u *- S z e w s k i e j  

p o d  J f r*  1 7 .
K u p u ję  i sp rz e d a ję  f la sz k i  w sze lk ie ­

go rodzaju .  D o s ta rc z a m  f laszek , ja k ich  
sobie k to  życzy, rę c z ą c  za  ich czystość.

Z le cen ia  z p row incy i za ła tw iam  n a ­
tychm ias t .  —  P o lecam  się ła skaw ym  
względom. 7a7 2 o

J a n  Kurek,.

przestrzeni RabkaZakopane
tn z  p rz y  d w o  koL : U U 1 »  o  8  u b ik ..
czynsz  s ta ły  obO koron, do sp rze d an ia ,  
za m ia n y  lub o d s tą p ie n ia  za  r e n tę  doży ­
w otn ią .  —  P 'a n  m ożna p rz e j rz e ć  w Ad-  
m in istracy i „Nowej R e fo rm t/“; k tó r a  też  
p rzy jm u je  zg łoszen ia  pod 684. 684 3 6

(małej) — P082Ukuje się do 
kupna. ■— ^ 0Sz,»**ia z podaniem
ceny przyjffluF  Administracya „No­
wej Reformy pod 685 682 4 0

Parcela Pod budowę, p a rę  mi- 
_  n u t  od K rzeszow ic ,  od
s t ro n y  K ra k o w a  w bardzo  ła d n em  poło­
żen iu  p rzy  drodze k ra jo w e j  i kolei, j e s t  
z woinF) r ^ki do sp rzedan ia .

Z g ło sz e n ia  pod p rz y jm u je  A d m i-  
n istracya  „Nowej Reform y. “ '88 3 o

Do sprzedania
z pow odu  w y jazdn  w y k w in tn e  umeblo­
w an ie  g ab in e tu  m ęskiego, sk ła d a ją c e  
s ię  z dw óch sza f  b ib lio tecznych , b iu rka ,  
fo te lu  i dw óch krzese ł .  C ena  1000 ko ­
ron. W iadom ość  w A d m in is t ra c y i  „No 
__________  wej R e fo rm y “. 520 22

Z Drukami Literackiej (przedtem  pod firm ą Nowa D rukarn ia  Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca D rukam i L. K. Górski.


